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ROK IV 


Reakcja obu mocarstw zachodnich na „wy- 
bory“ sejmowe w Polsce idzie w kierunku 
powszechnie przewidywanym: oba rządy nie 
uznały wyborów za 'zgodre z postanowieniami 
lałty i Poczdamu..ale zajęcie stanowiska wobec 
rządu, wyłonionego. przez nowy sejm, uzale- 
żniły od dalszego postępowania tego rządu. 
Innymi słowy: pozostawiono uchyloną furtkę. 
Zależnie od dalszego rozwoju sytuacji, nie tyle 
w Polsce, ile ogólnej, możliwe będzie zarówno 
uznanie rządu pomimo nieprawidłowych wy- 
borów, jak wyrażne i formalne cofnięcie mu 
uznania. Nie wiadomo, jak wpłyną te wybory 
na siosurek Stanów Zjednoczonych 'do potrzeb 
gospodarczych Polski, ale i tu zostawiono furtkę 
przez oświadczenie, że stanowisko Ameryki do 
narodu polskiego nie uległo zmianie. 


A tymczasem wypadki w Kraju: toczą się 
swoim torem. Blok nie troszcząc się o opinię 
mocarstw zachodnich uznał wybory za -zupełnie 
prawidłowe i oparł na nich szereg dalszych, 
szybko dokonywanych faktów. 4. lutego zebrał 


„eię sejm i powołał na marszałka p. Kowalskiego, 


przed wojną miernego literata, a ostatnia mini- 
stra kultury i sztuki. Następuego dnia został 
p. Bierut wybrany prezydeniem R.P. 40S gło- 
sami przy 24 białvch kartkach i 1 głosie nie- 
ważnym. Nie władomo, czy głos ten był 
również uplanowany, czy-też powstał przez po- 
myłkę. Projekt przysięgi. którą złożył p. Bie- 
rut, otrzymał w drodze zgłoszenia poprawki do- 
datek „tak mi. dopomóż Bóg", przyczym PPS 


„wstrzymała się od głosowania, natomiast ko- 


muniści z PPR ławą głosowali za dodatkiem z 
Panem Bogiem. Potem — jak donosi radio 
warszawskie — „na placach miast trvsnęły w 
nieco sztuczne ognie i ludność manilestowa!a 
spontanicznie na cześć prez: Bieruta“. P. Ży- 


„mierski wydał rozkaz, by w Warszawie oddano 


bl salw z'24 dział, a w 14 innych większych 
ntiastach tyleż salw z taterii 4-działowej. Ten 
zwyczaj w „reakcyjnei* Polsce niestosowany, 
przyszedł śladami p. Bieruta z Moskwy, gdzie 
przy każdej większej okazji grzmią salwy, tylko 


„że dział tam mają więcej. 


Na otwarcie sejmu nie przybyli- ambasadoro- 
wie Wielkiej Drvtanii i Stanów Zjednoczonych. 
P'ła to demonstracja. Ale przy składaniu ży- 
czeń p. Bierutowi, wybrańcowi tegoż sejmu, 
caj ambasadorowie wędług radia warszaw- 
skiego już byli obecni, a p. Lebiediew, przema- 
wiającv jako dziekan korpusu dyplomatvcznego 
oświadczył m. i.: „Winszuję tohka!terskiemu na- 
rodowi polskiemu zamknięcai przejściowegookre- 
gu w jego historii. który się skończył tak zgodnym 
wwrażchiem woli narodu oraz tak widocznym 
zjednoczeniem. W imieniu własnym i mojej 
wielkiej ojczyzny składam życzenia z okazji 
ostatecznego ustakilizowania demokratvcznago 
us'roiu w Polsce“. Ponieważ tak rząd brytyj- 
ski jak amerykański, zakwestionowawszy waż- 
ność wyborów. nie mogą uznać „tymczasowe- 
go okresu* w Polsce za zamknięty, a w swych 
notach utrzymywały, że narodowi polskiemu 
trniemożliwiono „wyrażenie woli“, olecność 
obu ambasadorów przy całej uroczystości nawet 


„w roli milczących statystów jest trochę niezro: 


zumiała. 


Kolejnym krokiem była zmiana rządu. Pre- 
mierem został p. Cyrankiewicz, generalny sekre- 
tarz koncesjonowanej PPS, a dotychczasowy 
premier, p. Osóbka-Morawski, został ministrem 
administracji publicznej, czyli następcą dr. Kier- 
nika z PSL. P. Gomułka jest dalej wicepremie- 
rem i ministrem Ziem Odzyskanych, podobnie 
hez zmiany pozostały teki obrony narodowej. 
tezpieczeństwa, skarbu, przemysłu, sprawiedli- 
wości odbudowy, komunikacji i poczt. Dalszym 
wicepremierem został p. Antoni Korzycki, mi- 
nistrami tez teki p. Wincenty Rzymowski i rów- 
nież Wincenty Baranowski, ministrem. spraw 
zagranicznych dotychczasowy wiceminister ko- 
munista p. Modzelewski, ministrem rolnictwa i 
nasiępcą p. Mikoła czyka p. Jan Dąb-Kocioł. 
ministrem oświaty i nastębcą p. Wycecha p. 
Stanisław Skrzeszewski, ministrem pracy i op. 
społ. p. Kazimierz Rusinek, aprowizacji i handlu 
p. Włodzimierz Lechowicz, lasów p. Bol. Pode- 
dworny, zdrowia p. Tadeusz Michejda. kultury i 
sztuki p. Stefan Dybowski, kierownikami mini- 
sterstw żeglugi i handlu zagr. p. Ludwik Ciross- 
feld. informacji p. Feliks Widy Wirski. 

PLS we wszystkich aktacł wyboru i głoso- 
waniach siosowała opozycję, głosując przeciw 
l!b oddając białe harikh Na Radzie Naczelnej 
PSL 1. i 2. lutego opozycj1 (wg agencji reżi- 
mowej) skupiła trzecią część członków Rady i 
poddala gwałtowrej krytyce politykę p. Miko- 
Xejczyka za doprowadzenie stronnictwa do kry- 


/ 
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tycznej sytuacji, a p. Mikołajczyka osobiscie za 
ciągłe udzielanie wywiadów prasie anylo-sa- 
skiej, co „skompromitowała stronnictwo i do- 
prowadziło do jego izolacji w społeczeństwie 
polskim“. Ostątecznie Rada Naczelna przyjęła 
uchwały zaproponowane przez p. Mikołajczyka, 
a opozycja pozostała w szercyach PSL. Do 
secesji dr. Kiernika, Wycecha i Niecki, proroko- 
wanej przez prasę reżirnową, nie doszło W scj- 
mie p. Mikołajczyk przytoczył uchwałę Rady 
Naczelnej PSL, stwierdzającą nadużycia wy- 
borcze na obsżarze całego państwa i terror. 
Gdyby nia te nadużycif, PSL odniosłoby zwy- 
cięstwo. P. Mikołajczyk zapowiedział „rzeczo- 
wą krytykę i służenie sejmowi radą i czynnym 
poparćiem w dążeniu do pełnej realizacji re- 
form społecznych i gospodarczych, zgodnych z 
programem PSL“. PSL ustosunkowuje się nega- 
tywnie -do działalności band i popicćrać Będzie 
sprawę amnestii. 
=~ Zanim sejm podejmie pracę nad nową konsty- 
tucją, na porządku obrad znajdzie się sprawa 
amnestii. Wiele znaków wskazaje na to, że 
reżim dużo obiecuje sobie po tej amhestii, która 
ma być.„szeroka* i ma przynieść normalizację 
stosunków, czyli usunąć z poia walki naj- 


grożniejszych przeciwników reżimu w kraju, 


ale przede wszystkim "a emigracji. Pierwszym 
sygnałem zwiastującym nowy Murs, był uderza- 
jącó łagodny wyrok w sprawie Rzepeckiego i 
towarzyszy i nagły „akt laski“ p. Bieruta po- 
legający na całkowitym ułaskawieniu 5 skaza- 
nych z Rzepeckim na czele, oraz na zmniejsze- 
niu kary wszystkim pozostałym. W prasie PPS 
pojawiły się tony pojednawcze. „Robotnik* 
zauważył, że skutkiem walki zbrojnej z podzie- 
miem trzeba było «przejściowo zrezygnować" 
z wolnożći słowa, prasy i zrzeszania się, ale to 
nie zijaczy, By Socjalisci „zagubili busołę naj- 


szczytniejszych haseł ludzkości. A w innym 
nurierze: „Zwracamy się do tych, którzy jesz- 
cze z tych czy innych powodów są za granicą: 
Wracajcie, jesteście Polsce potrzebni. Nie chce- 
my w Polsce rozbudowywać więzień. a chcemy 
odbudować zniszczone domy mieszkalne, nie 
chcemy walk wewnętrznych, a chcemy zgody, 
hie chcemy rozbijać Land, a clicemy, żeby tych 
band nie bylo“. Równocześnie p. Berman za- 
powiedział zlikwidowanie znienawidzonej „Lez- 
pieki*, co zresztą wywołało zainteresowanie 
tylło pod kątem pyfania, jak się będzie nazy* 
wać instytucja, która zajmie miejsce „tezpieki". 
P. Bierut na otwarciu sejmu oświadczył: „Na- 
leży skupić cały naród. zjednoczyć wszystkie 
jego siły. Jednym z pierwszych aktów, jaki 
iząd wniesie pod obrady sejmu, bądzie, projekt 
ustawy. amnestyjnej. Jest naszym. wspólnym 
gorącym pragnieniem, aby otwarcie sejmu usta- 
wodawczcgo stało się bodźcem dla dziesiątków 
tysięcy Polaków na otczyżnie do powrotu do 
kraju, w którym wrę praca nad odbrlową", W 
parę dni później p. Bierut powiada w swym 
orędziu do nąrodu: „Pogłębiajmy w sobie zró- 
dło mocy naszej. — miłość dla Polski. Niech 
ucichną wszelkie waśnie i swary gdy Pol- 
ska wzywa nas do wielkich czynow na 
miarę dziejową. Niechaj świadoniość, że je- 
steśmy braćmi; góruje nad sprawami drugo- 
rzednej wagi. Niech sprawi, abyśmy się czuli 
wszyscy dziećmi jedynej naszej wspólrej matki 
— ojczyzny... Wybaczymy winy tym, którzy 
chcą włączyć: się do twórczej pracy narodu, 
Niech wrócą do kraju jak najszykciej wszvscy 
prągnący wziąć udział w wielkim dziele odbu- 
dowy Polski. 

Przytaczamy obszerniej fe zapowiedzi, po- 
nieważ niewątpliwie w najbliższych tygodniach 
sprawa aimiesii staule się głośna szctzególme 
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wśród Polaków na obczyźnie. Pójdą w świat 
wezwania, nabrzmiałe hasłami patriotycznymi, 
w których wyspecjalizowała się PPR, pójdzie 
„wybaczenie win“, pójdzie ostatnia pró» 
ba zlikwidowania sił, które dotąd przeciws:a- 
wiają się nie tyle powrotowi, ile uznaniu obec- 
nego stanu rzeczy w Polsce za legalny, słuszny 
i trwały. 

Na tydzień przed orędziem p. Bieruta, pra- 
wiącym o iniłości ojczyzny i braterstwie, pa- 
ryski -tygodnik „Carrefour“, nie związany nie 
czym z emigracją polską, pisał: „Wśród wrzae 
wy, powstałej dokoła wyborów w Poisce, zamała 
uwagi zwraca się na rzecz isiotnie,szą i trwale 
szą — stopień już dokonanej sowietyzacji Pole 
ski. Dia zrozumienia taktyki ZSRR i jego quise 
lingów w Poisce trzeba przypomnieć zdanie i2 
nina: „Ważne jest tylko osiągnięcie zamierzonee 
go ceiu“, To zuanie iłumaczy zręczną polityką 
rządu warszawskiego wobec Kościoła, a twardą 
w innych dziedzinach, ś zezwolenie na istnienie 
w Po:sce kiiku partyj, będących zresztą przee 
ważnie fikcjami. Sukcesywnie, etapami zmierzą 
się do dogodnego momentu. Po co przede 
wcześnie płoszyć ludność? Trzeba przyznać sprae 
wied.iwość rządowi warszawskieinu i jego mie 
strzom na Kremiu, że IS miesięcy sowietyzacjł 
Tolsxi dało iniponująte wyniki. Trudno ram z 
braku miejsca przeprowadzać szczegółowe anae 
logie irstviucyj polskich z sowieckimi, ustawoe 
dawstwa i struktury gospodarczej. Wystarczy 
poszukać odpowiedzi ua pytanie: kto rządzi Pole 
ską? Zna się Dieru:a 1 Osóbką-Morawskievo, 
ate w rzeczywistości Polskę uchwyciła łapa pol 
skiego Poiitbiura, w ktorym czterej. ludzie <ą 
wszechpotężni: Berman, Minc, Zambrowski 4% 
Gomuika. Zdaie się naieżą do tero zesnolu 
także Modze.ewski, Borejsza i Spychalski. Bere 
man jest łącznikiem między władzami sowieckie 


¿mi a PPR, Minc dyktaiorem życia gospodarcze» 


go, Zambrowski łącznikiem między NKWD a 
ministerstwem bezpieczeństwa, Borejsza d;ykta- 
torem nad wszystkimi drukami, -Spychalski 
człowiekiem, bez podpisu którego żaden rozkaz 


wojskowy nie jest ważny. Do tego grona do-. 


chodzi Białorusin Radkiewicz, wyszkolony w 
Rosi politycznie i policyjnie, a praktycznis w 
NKWD, najbardziej znienawidzona osabistość 
w Polsce, posiadaiąca pod. swymi rozkazami 
380 0:0 ludzi poiicji umundurowanej i tajnej. W 
iministersiwie obrony narodowej i sztabie główe 
nym większość kluczowych stanowisk! zajmują 
Ros anie („Carrefour“ wymienia szereg znanych 
nazwisk z ich przydziałami służbowymi). „Pole 


skę Zbrojną* redaguje Werner, „Żołnierza Pol 


skiego“ tak zwany Płoński, oba; komuniści. 
Każda jednostka wojska ma swego „oficera po» 


litycznego, wychowanka specjalnej szkoły na 


s 


Bieianach (komendant płk. Stankiewicz — oti- 
cer sowiecki) lub w Łodzi. Komuniści kierują 
radiofonią poiska, większością dzienników, 
spółdzielniami wydawniczymi. Oto jest rzeczye 
wistość poiska'. 

W ybory w żadnym szczególe tej rzeczywisto» 
ści nie naruszyły, nie ziemi jej też żaden (razes 


p. Bieruta, zwiastujący „przebaczenie win“, (N) ` 


Tydzien 


Vy PRACE 


Kozicki „„suwerennego* rządu 


Tydzień temu zastanawialiśmy się ee pro- 
b'emein, jakich argumeniów użyje p. Modze.ew- 
ski, przywiózłszy z Moskwy poiecenie popar- 
cia przez rząd warszawski postulatu sowieckie- 
go — zjednoczonych Niemiec z cenira!nym rzą- 
dem. Obecnie mamy już odpowiedź. Przyniósł 
ja delegat warszawski na londyńskiej konierencji 
zasiępców ministrów spraw zagranicznych — p. 
WierLłowski. Oto jego teza: Polska jest za 
zjednoczonymi Niemcami, ponieważ uwaza, że 
ewoiucja historyczna, która zjednoczyła Nieincy, 
jest procesem nieodwraca!nym. Gdyby Niem- 
cy rozczłonkować, w każdym z małych państe- 
wek rozwinęłyby się lokalne nacjonalizmy i 
przygotowały odrodzenie nac onalizmu nie- 
mieckiego. Pozatym ułatwiłoby to „Anschluss“ 
Austrii. Kontro'a So,uszników nad mnóstwem 
małych rządów byłaby: trudniejsza. 

To stanowisko było najbo:eśniejszą niespo-. 
dzianką dla Francji,”która miał: wszelkie ro- 
zuniie podstawy. by móc liczyć na paparcie 
Po.ski w sprawie przyszłych Niemiec, ponie- 
waż interes obu państw jest zbieżny. To też de- 
legat. francuski, Couve -de Murville, wystąpił 
w szranki przeciw Wierbłowskieinu, Przy- 
pomniał, że Niemcy nigdy nie były tak naciona- 
Jistyczne i tak rewizjonistyczne, jak za Ħiitlera, 
który właśnie najbardziej urzeczywistuł je- 


' 


duości Niemiec, przypada „Anschluss“ Austrii, 
De.ćgat poiski wspomniałeo niebczp:eczeństwie 
gentra:izacji gospodarczej Niemiec. Diaczevo 
centralizacja polityczna miałaby być niebezpie- 
czna? bDaczego Poiska, głosząc nieadwravca|l- 
ność pewnych prócesów. historycznych i sprze- 
ciwiaj;ąc się rozczłonkowaniu Niemiec, jest za 


likwidacją Prus, dokoła których dokonała się 


przecież ta pożądana przez Polskę unilikacja 
Niemiec? Tu wtrącił się p. Gusiew: Unifikacja 
Niemiec była dziełem reakcji, której siłą był 
podziat Niemiec. Nie chcemy, aby reakcja nie- 
niecka znów zdobyła w podziale Niemiec sprzy- 
mierzeńca. P, Wierołowski pod koniec dyskusji 
ziekka wycofał się: Polska życzy sobie Niemiec 
zjednoczonych, ale nie „potężnie zjednoczo- 
nych". A jeśli chodzi o Prusy, to ich potęga 
datuje się od traktatu westfalskiego, który TOZ- 
członkował Niemcy. 

Jest rzeczą jasną, że w uzasadnieniu tezy za 
zjednoczeniem Nie'niec pomija się powody ísto- 
tne. P. Gusiew 'nie mówi, że Rosa spodziewa 
się przez popargie idei zjednoczenia Niemiec 


l dność Niemiec. Na ten okres maksymalnej je- |śnia, że jedynym powodem jego koziołków 


jest instrukcja z Moskwy. Natomiast niozo!nie 
tworzy się argumenty, których sztuczność bije 
w oczy, W każdym razie pierwszy raz się 
zdarza, by dyp: mata, noszący poiskie nazwi- 
sko i podający się za przedstawicieia interesów 
polskich, szedł drogą, którą utorował Bismarck, 
a wykończył Hiter. Już naturalnie; bszini ar- 
gument jednego z dzienników brytyjskich: może 
byłoby lepiej, byśmy również poparli ideę zje- 
dnoczenia Niemiec, bo wys. qpując przeciw niej, 
dajemy w ręce Rosji siiny atyt w jej walce o 
Niemcy, 


* Gdy się słucha wywodów p: Wierbłowskiega. 
nasuwa się pewna duręcząca myśl. Oto gdy 
pewnego dnia przy dzie z Moskwy do War- 
szawy poiecenie oddania Niemcom mniejszej. lub 
większej części naszych ziem zachodnich, znów 
znajdzie się jakiś Wierbłowski i bez zająknięe 


cia, bez ruinieńca oświddczy, że to jest nie tył- 


odzyskać w opimi niemieckiei nadwerężoną po- | 


pul iarność, sprząc 2 sobą nagjonalizm niemiecki 
i zdobyć wpływ na przyszły ccnira! ny rzad nie- 
niecki w Berlinie. P, Wierbiowski nie wyja- 


ko konieczne, ale i rozumne, ponieważ odbiera 
reakcji niemieckiej jeden z jej najostrzejszych 
zębów. 


Idąc tą drogą, dojdziemy z nieuchronną ko- 
niscznością do punktu, w którym się okaże, że 
najskt.iecznie „Szym sposobem rozbrojenia reakcji 
miemieckiej jest unia Reobeutrop-Molotow. (Y) 


- 


Y. 
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Nafroztegiejszą 1 najtvażniefszą z ziem od- 
danych w adminisirację poiską w Poczdainie 
jest Śląsk. Jego odzyskanie stanowi też dia 
Niemców najbardziej podniecający cel,- Posia- 
danie Śląska już w dawnych czasach przesą- 
dzało o przewadze w Europie środkowej, dziś 
zaż ma znaczenie jeszcze większe niż kiedykol- 
wiek, Toteż na toczącej się konierencji mo- 
carstw w'Moskwie sprawa Śąska wysunie się 
na pierwsze miejsce, o i'e Oczywiście konierencja 
się nie rozbije na wsiępie i nie utknie na spra- 
wach procedurainych. 

Od najdawnie szych czasów Śląsk stanowił 
wraz z Wie.kopo:ską, Małopo:ską i Mazowszem 
trzon odwiecznych ziem polskich. Duża ta kra- 
ina od południo-zachodu przez Sudety graniczy 


'z Czechami, od północo-wschodu oddzie:ona by-. 


ła od Wie.kopelsxki pasem bagien i rzek, W 


Jurze Krakowskiej styka się z Małopolską, pół- 


nocno-zachodnią granicę miała z Łużycami, W 
zaraniu 'więc czasów historycznych Śląsk nie 
stykał się nigdzie ze światem germańskim. 

W dobie podziałów, w średniowieczu, Ś'ąsk 
rozpadł się na kiikanaście księstw i. ksiąstewek, 
rządzonych przez Piastów, lecz nie przestał być 
częścią Poiski. W tymi czasie książęta śląscy 
dopuścili do kraju pierwszą większą fa!ę nie- 
miecką w posiąci bogatszych mieszczan dużych. 
miast, a równocześnie obyczaj niemiecki dostał 
się na dwory książęce śląskie. 

* Cześć książąt śląskich uznała zwierzchnictwo 
czeskie, Gdy Polska zjednoczyła. się. za: Ło- 
kietka ponownie w jedną całość, nie,miała odra- 
zu sił do waiki z Czechami. Ws:półzawodnictwo 
poisko-czeskie 'na Śiąsku trwało jednak bardzo 
długo i dopiero za Jagiellonów Poiska ostatecz- 
nie zaniedbała sprawy śląskiej. Piastowie ślą- 
scy- stopniowo wymierali, a ziemie ich prze- 
chodziły w ręce króia czeskiego. Na tron eze- 
eki dostali się Habsburgowie, w połowie wieku 
XVH złamali oni opór Czechów, wytępili część 
szlachty czeskiej i zaczął się okres niginczenia 
Czech. Ś:ąsk (z wyjątkiem małych skrawków 
odzyskanych przez Polskę, jak Oświęcim, Zaior 
i Siewierz) dzie.ił losy. Czech. Podobnie jak w 
Czechach warsiwy wyższe moczy się, aie 
lud pozostał po!ski na całym Ś ąsku/ 

"W połowie wieku XVIII Fryderyk Wie: ki o- 
detwał Śląsk od państwa Habsbu-7ów i przy- 
łączył do Prus. Przy Austrii poz._¿tały tyiko 
okrawki: Cieszyńskie | Opawskie. Prusacy za- 
częli gwałtowną gerinanizację, ale je-zcze -w 
sto lat potym niety,ko Śiąsk Górny a.e i Średni 
był poiski, a mowa po!ska sięgała po Wrocław. 
Nawet i wyrarodowieni Ś.ązacy na Doinym* 
Śląsku pozosiali kata.ikami, różniąc się tym od 
reszty Prusaków. W połowie wieku ubiegłego 
pojawiły sięfpierwsze ob awy odrodzenia na- 
rodowego na Ś.ąsku. Śązacy zrozumieii, że są 
Poiakami i że- trzeba walczyć w obronie pol- 
skości. Nad tym ruchem odrodzenia góruje po- 
stać Karola Miarki. 


ʻe W wieku XIX Ś:ąsk Górny przeżył zasad- 
niczą przemianę, która przeobraziła zupelnie 
jego wygiąd i znaczenie. Z ubogiego raczej kra- 
ju ro!niczego przemienił się w kraj przeinysło- 
wy o nicbywa:e gęstym za.udnieniu. Sprawiło 
to odkrygie złóż węrvia i ich masowa 'ekspioata- 
c.a. Górny Ś.ąsk siał się drugim obok Ruhry 
największym zagłębiem węg.owo-huluiczym na 
KORSZE europejskim. , 


Z k e © 8 e | 
raju I ze świata 
= Ambasador Stanów Zjednoczonych w War- 
szawie wezwany został do Waszyng.onu. 


= W Warszawie zakończył się „poxazowj” 
proces Rzepeckiego, który otrzymał 8 lat wig- 
zienia, inni oskarżeni 4—12 lat, jeanego- skaza- 
nosna śmierć. Wszystkie te kary zosiały na- 

stępnie złagodzone, wzgiędnie darowane przez 
ułaskawienie. 

= Warszawa ma 77.600 więcej kobiet niż 
mężczyzn, 

= Rada Nacze!na UNRRA uchwaliła nadzwy- 
czajny fundusz 35 mi.iionów doiarów na opano- 
= wanie krytycznej sytuacji, jaka wy.worzyła się 
w Polsce, Austrii I Grecji. Dia” Pofski przez- 
raczono Kredyt w wyspkości 11 mil, do arów, 
gias Austrii — 20 mil, d.a Grecji — 4 mil. 

Jugosławia nie chce podpisać pokoju z 
Włochami. O ie go nie' podpisze, nie o.rzyina 
włoskich odszkodowań, a sojusznicze wojska 
okupacyjne Fozostaną w Trieście. 

= W Niemczech zakończył się proces prze- 
ciw grupie oprawców z očozu Ravensbrucek. 
11 skazano na „śmierć, 4 na więzienie od 10 iat. 

= W Zagłębiu Ruhry doszło do demonstra- 
cy] głodowych.. j 

zz Nowy „amerykański sekretarz stanu Mar- 
shail uda sią osobiście do Moskwy na cze.e 
100-0sovowej  de:egac i. Wyjeżdża; z., nią 
również 75 dziennikarzy ams:; kańskich. 

i: Do Gibraltaru przybyła eskadra amerykań- 
ska, ziożona z 2 krążowników i 5 kontriozpe- 
aGowców. 

sz W Szwecji wybuchła epidemia „hiszpanki”. 

= W Anglii skutkiem mrozów i śnieżyc wy- 
' stąpił cstry kryzys opałowy, 

== W Radzie Bezpieczeństwa de'cgat Stanów 

Zjednoczonych "oświadczył, że w posiadaniu 
“Rosji znajdują. się ważne wykradzione re.epiy 
na bombę atomową. 

= Kongres amerykański otrzymał do zatw:er- 


', dzenia szereg ustaw, m. i. dotyczącą daisze po- 


mocy Stanów Zjednoczonych da wysiedieńców 
po ustaniu pomocy JINRRA. | > 


DEFILADA H RTA, 


Po -przegraniu Pierwszej Wojny Światowej 
Niemcy robiń wszystko, od morderstw poczy- 
nając a na przekupywaniu polityków zachodnio- 
europejskich kończąc, by tej ziemi nie' utracić. 
Trzy powstania śląskie dowiodły jaka jest wo!a 
ludu śląskiego. Ostatecznie po  p.ebiscycie 
przyznano Posce około jednej trzeciej, Górnego 
Śąska z dużą częścią Zagłębia. Po stronie nie- 
mieckiej [pozostało kilkaset tysięcy Polaków, 
poddanych wciąż 'wzrastającemu .naciskowi. Że 
Ś:ąska Średniego Poiska oirzyinała tyiko skraw- 
ki dwóch powiatów: sycowskiego i naniysłow- 
skiego. 


Aż do Pierwszej Wojny Światowej. Górny 
Śląsk był krajem przamysłowym, Dony — prze. 


mysłu usadawiało się i na Śąsku Doinym. W 
czasie Drugiej Wojuvy Światowej, Śąsk Do:ny 
przeżył podobną przemianę jak $.ąsk Górny sio 
lat wcześnie,. W miarę jak lotnictwo sprzymie- 
rzonych miszczyło przemysł nadreński, Nieincy 
przenosili fabryki nad Odrę. Wreszcie na- 
kształt bolszewicki powstał o:brzymi „kombinat“ 
nadodrzański, otejmujący na prawym brzegu 
Odry. ziemie od Sudetów po średni bieg Odry 
i powiązany z portem’ w Szczecinie. 


W Wałbrzychu, Kł dzku, Botesławcu i Szpro- 
tawie znajduje się przemygł hutniczy. W Rych- 
bachu, Kamiennej, Lubaniu, Wałbrzychu, Kła- 
dzku, Prądniku, Wrocławiu, Legnicy, Nysie, Je- 
leniejgórze, Szprotawie, Kożuchowie, Z.gorzelcu, 
Zieionejgórze — zakłady przemysłu /'włókien- 
niczego. Przemysł maszynowy jest we Wrożła- 
wiu, Świdnicy, Wałhrzychu, Zgorzeicu, Sznso- 
tawie, Zie:onejgórze. Przemysł ceramiczny — 
w Strzelcach, Kładzku, Wałbrzychu, Świdnicy, 
Wrocłąwiu, - Jaworze, /gorze.cu, Bo.esławcu, 


. 


Pisma angielskie z różnym stopniem uczciwo- 
ści, aie mniej więcej podobnie we wnioskach, 


berainy „Ihe . Observer“ stwierdza nie bez 
cynizmu: | - 
„Oczywistość tego, że ani Brytania ani Ame- 
ryka nie zrobi nic konkreinego by poprzeć swe 
żądania wo:.nych wyborów, powiększa jeszcze 
trudność położenia p. Mikołajczyka. - Ostatnie 
wybory- odbyły . się ty:ko diatego, że te mə- 
carstwa się ich doinagały. Nie b,ły one „ednak 
w stanie doprowadzić do uczciwych wyborów, 
a w Warszawie dobrze wiadomo, że nie będą 
one w stąnie zrobić nic więcej d!a unieważnie- 
nia wyników, jak powiększyć sios OtrzyinyWa- 
nych przez Poiskę not dyp.omatycznych.* 
Poiityka mocarstw zachodnich wobec Miko- 
łajczyka przyponiina żywo ansxdolę: „Sprobuj 
pan uderzyć mego dziadka!“ Uderzył. Spro- 
buj ty jeszcze. raz uderzyć mego dziadka!* U- 
derzył. „Chodźmy dziadziu, bo tu biją." * 
Oddany Sowie.om „The New Statesman and 
Nation“ jakby cieszył się z niepowodzenia po- 
lityki własnego. kraju: 

„Przypuśćmy, że głosowanie zeszłej niedzieci 
było wynikiem rozimaitezo rodzaju nacisku i 
że wie.ki procent należałoby odjąć od więk- 
szożci rządowej, by dojść do prawdziwych cylr 


jąć Londyn i Waszyngton'dla okazania swego 
niczadowo:enta z wyników?., Odmówienie 
uznania nowego rządu lub udzie'enie uznania 
tylko „tymczasowego“ miałoby tylko dwa pewne 
sku.ki. Skłaniałoby do powstania w fPoisce 
wrażenia, że demokrace zachodnie popierały 
poiską reakcją i terroryzm i skierowałoby w 


Jedna ʻe agencji angie!'skich donosi o planie 
skomunizowania młodzieży po: 'skiej, pochodzą- 
cym od ambasadora “sowieckiego Lebiediewa, 
Lebiediew zakomunikował ien p.ah Bermanowi 
„wiceministrowi spraw „zagranicznych“, Berman 
zaś, powołując się nas Leviediewa, przedstawił 
ten p'an na posiedzeniu biura politycznego 
PPR. odbyiym 25 sierpnia r, ub. P.an ten miał 
wejść w życie po wyborach, spodziewać się 
więc można już w najbiiźszym czasie pier- 
wszych prób więdąych do jego urzeczywist- 
nienia, - 


Berman ski na wstępie, że nie może być 
mowy o utrzymywaniu dotychczasowych form 
Życia młodzieży. Lebiediew zwrócił jego uwagę 
na „niepokające zjawisko stosunku i -zachowa- 
nia się młodzieży poiskiej wobec ZSSR“ i wska- 
zał ra konieczność „stworzenia organizac i stu- 


działania w tym kierunku przez PPR. 


Pian Lebiediewa przewiduje organizację trzy- 
s'opnłową i Ściśie totalistyczną. Każde dziecko 
ro ukończeniu 10 lat naieżeć ma do przymuso- 

wej organizacji pod nazwą „Młodzież Demo- 
fkratyczna”, Z te, „Młcdzieży Demokratyczn éj“ 
wybierać się bedzie wśród tych,„kiórzy | tai 


| 15 lat e'ement do ecitarnej „Młodzieży Soc ja! is- |. 
tycznej”. Ci, 


którzy nie będą awansowani z 
„demokratów“ na „socjalistów“, pozostaną w 
„Młodzieży Demokratycznej“ do 'ukończenia lat 
17. „Młodzież. Demokratyczna* %qdzic kiero- 


ważnie ro!niczyia. Stopniowo coraz więcej prze- 


‘kami. po:skimi. 


Ugoda się nie opłaca.. i 


- Prasa angielska o wyborach 


oceniają położenie w Poisce po wyborach. Li- 
f cenie grzechów rządu tymczasowego na dosta- 


wyborczych. Jaką pożyieczną akcję może pod- 


przygotował ambasador sowiecki 


rodu, powołaną do przywódziwa*, 


cenckiej o marksistowskim światopoglądzie" i 
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Szprotawie, Kożuchowie. piema — W} fesorów lwowskich f formu'qcej się Politechniki. 
Brzegu, Świdnicy, Wrocławiu, Lubaniu, Kożu- 
chowie. Wyliczamy tylko ośrodki najważnie sze. 
Do ico dochodzą o!brzynie zakłady najszćrzej 
pojętego przemysłu wojennego į związanego ¿Zz 
wojennyin. Obsługuje go gęsta sieć dróg, kolei 
| kanałów. W sunie podobno w chwili klęski 
Niemiec, w ostdtniej wojnie, blisko jedna trze:ia 
produkci niemieckiej skoncentrowana, była na 
prawym brzegu ¿Odry — na Ś:qsku, w zachod-' 
niej Wieikopo.sce, w = A Lubuskiej i na Po- 
morzu, 


Nie mamy. mot któfeby wykazały, jak 


turainy łączy się i uzupełnia z Wielkopaiską. 

Od przynależności Ś:ąska Do:'nego do Polski 
za.ecży także możliwość istnienia państwa cze- 
skiego. Czechy grąniczą od południa i zachodu 
z Niemcami. jeże Śląsk naieży do Nieniiec. są 
obję:e z trzech stron że.azną sbręączą germań- 
ską i, jak to łviekrotnie w) kazała historia, stają 
się częszią Nierriec. Natomiast niając na calej 
długości od północy aparcie o Puiską za Sude- 
tami, mogą istaieć jako PORZE 

Te przyczyny sprawiają, że ze wszystkich 
wie.ka część tego. przemysłu dolnośląskiego u- | spraw ierytoria.nych, jakie mogą być omawiane 


legła zniszczeniu „wskutek działań : wojennych, |w Moskwie, sprawa Ś/ąska Dafne: gu jest naj- 
ani też iie wywieźli Rosjanie na wschód. Nie | ważniejsza. P. J. 


wiemy więc iie i w jakim stanie otrzymali Po- ż N 
lagy. Jest to prawcopedobnie więcej, niż /by} 
wart przemysł poski poza Ś.ąskiem przed 
wojną, 

Siąsk Dolny był tą z ziem przyłączonych, 


Nowa perspektywa 
'(O) W spo!eczeństwie polskim na obczyźnie 
która najszybciej zaczęła się zaiudniać osadni- | istniały do tej pory dwa poglądy na zagadnienie 
O ile Mazury, Pomorze Za- |osiedlenia: Jeden skłaniał do osadzenia mas 
wysiedleńczych na terenie Europy Zachodniej, 
t. zn. głównie we Francji i częściowo w Belgii. 
Drugi zmierzał dó umieszczenia uchodżctwa w 


zwartycu skupiskach na obszarach pozaeuropej- 
skich. 


Emigracja pozaeuropeiska znajdowała zwo- 
lenników przeze wszys kim w Niemczech, jako 
że tu najbardziej odczuwa się bliskość wschod- 
niego ogniska niepokoju, w niewiele mniejszym 
stopniu zwisającego had Francją niż nad Niem- 
cami. 


chodnie i Ziemia lubuska są „eszcze wciąż pu- 
stawe, o tyle Śląsk Do:ny. jest już niniej więcej 
zaiudniony. 
lie wszys'kich NiCr zeń usunieto. Wo- 
tec braku dostatecznej ilości wykwaiilikowa- 
nych'peacowników dla uruchomienia przemysłu 
co'nośiąskiego, pozostawiono, w tym przemyśle 
znaczną ilość (może: koło miliona) robotników 
niemieckich których usuwa się siopniowo. luk 
przynajmniej brzmią doniesienia prasy krajo- 
wej. W każdym razie nawet w przemysłowych i 
okolicach Ś'ąska Doinego Po'acy stanowią już Dopiero w ostatqim okresie. wyłoniła się prak- 
dziś większość ludności. Wrocław jest siedzibą | tycznie trzecia ewentualność: osiedlenia masy 
uniwersytetu złożonego głównie z dawnych | DIO- polskiej w W. Brytanii. Zapoczątkowało ją prze- 
niesienie na wyspę środowiska włoskiego, co 
spowodowało, że W. Brytania -stala się schro- 
nieniem najlicznieiszej po Nieniczech gromady 
Polaków. Dokładnie mowiąc, dopiero dziś wi- 
dać, że przeniesienie 2. Korpusu dało początek 
howej koncepcji. 
|dawa!o się, że wyliądowanie na wyspach -bry- 
tyjskich stu kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy pol- 
skich bardziej niż kiedykolwiek pozbawia szans 
pomysły skupienia wychódżctwa w W. Brytanii. 


stronę ZSSR nawet tych Polaków. którzy jak- 
na,bardziej pragną przyjaznych stosunków Z 
zachodeni', 

Z tego wynika, że kto he pozyskać symAalie 
Po' aków powinien najpierw namawiać ich e wlaśnie 'wyspiarski, niechętny cudzoziemcom 
kapitu'acji, potym do nadstawiania karku kraj może się stać glówną ostoją wolnych Po- 
beznadziejnej akcji przeciwwyborczej, a wreszcie I laków. 
uznać narzucony przez okupanta rząd. Już od tygodni toczy się na APE. prasy 

Natomiast prawdę bez cynizmu i obłudy mó- | brytyjskiej żywa batalia o sprowadzenie na wy- 
wi tygodnik „Time and Tide“; spy mas Wysiedleńców. O planach osiedlenia 

„Jedną .z trudności p. Bevina jest, że prawie | mówi się na serio w lzbie Gmin, zajmą się 
każdy z oczywistych środków, Jakig“ mogłyby nimi ministrowie. Mimo tego, że Korpus Przy- 
być podjęte dla wyrażenie palępienia Obecnego . 
reżimu poiskiego, pociągałby za sobą przerz'* 


miony, mimo tego, że nie uregulowano jeszcze 
ostatecznie ze związkami zawodowyini opornie 
posuwająccj się sprawy zatrudnienia naszych 
żołnierzy, — słychać coraz głośniejsze wołanie 
o nowe ręce robocze, o ręce, kióre wiotczeją 
przecież w niemieckich obozach, 


tecznie już znękany naród polski, Odmowa 
uznania „naprzykład i wycofanie przedstawi- 
cielstw dyp'omatycznych przygnębiłoby więk- 
szość Polaków, a byłoby na. rękę komunistoin, 
bo jeszcze mocniej odcinałoby Polskę od Z/a- Bo W. Brytania odczuwa katastrofalny brak 
'chodu. "To samo odnosi się do każdej próby | pracowników. Nawet zatrudnienie wszystkich 
ukarania rządu tymczasowego za jego złe 7a- | żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych nie usunęłoby 
chowanie w wyborach, przez odmowę zatwiar- | tego głodu. Wydana ostatnio przez rząd bry- 
dzenia oddania Poisce byłych terytoriów nie- tyjski Biała Księga stwierdza, że conajmniej 657 
mieckich, przyznanych jej w odszkodowaniu za | tysięcy robotników potrzeba już teraz. by pod- 
ziemie wschodnie, k:óre. musiała oddać Rosji... |-nicść produkcją do poziomu z 1939 roku. Cyfra 
Rząd brytyjski zna duje się, podobnie jak W |ta nie dotyczy rolnictwa, którego potrzeby oce- 
Jałcie, w obliczu paskudnego faktu dokonanego, | niare są na 33 tysiące ludzi oraz nie uwzględnia 
który się nie da pogodzić z brytyjskimi zasa- | różnicy warunków istnieiącej między r. 
dami i zobowiązaniami, Jeśli to zagadnienie | 1947, Nie bierze się również pod uwagę rozległego 
nie zostało rozwiąząne w ciągu dwóch lat Od | ząpo.rzebowania na pracowników, którzy by 
czasu Jałty, potwierdza to ty.ko aż nazbyt ©- | podjęli się zalesienia W. Brytanii według roz- 
kruinie starą nauką, że ugoda się nie oplaca, |sadnego planu: podsunię'tcgo władzom brytyje 
że choćby wydawała się w swoiim czasie. nic- | skim przez czynniki polskie, planu rozpatrywa- 
unikniona, gromadzi ona w końcu więcej kło- 
poiu niż go pozwala uniknąć na począiku.* 
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przez ‘miarodajne instytucje brytyjskie. 
Czyli — Krótko rzecz ujmując — W. Brytania 
potrzebuje, gwałiowaje conajmniej ponad sie- 
© | deinset tysięcy pracowników. Potrzebue tak 


Plan S komtumizowyamia młodzieży polskie) gwałowiie że zdecydowana.jest pokonać kse- 


no'obię i płocliliwość polityczną wobec Rosji. 
Oczywiście, demokratyczne państwo musi. p 
bardzo liczyć z opinią. Heż to było zachodu 


r 
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wana przez „Młodzież Socja!istyczną". -Po u- 
kończeniu lat 17 mlodziez będzie kierowana do 
przymusowej „Służby Pracy“, a następnie do 
wojska, | 

Najodpowiedniejsi będą z” „socjalistów“ a- 
wansowani na komunistów, to znaczy wejdą do 
Sekci Młodych PPR, która kierować ma całym 
wychowaniem młodzieży, Z niej wyjść: mają 
przyszli kierownicy administracji politycznej i- 
gospodarczej oraz partii, wojska i Bezpieki' 
wraz z Misicją. Berman nazywa ici „eilią na- 


związkacu zawodowych! Dla'ego też nie na- 
leży przypuszczać, by śmidły plan rozwiązania 
bolączki spoleczno-gospodarczej, mimo paw- 
szechrej przychylności prasy, mógł być szybko 
zrealizowany. Ale jedno jest pewne: lIstnie- 
ją realne możliwości 
mas wysiedleńczych w W. Brytanii, - 


spekiywa jest ponad wszelką wąipliwość per- 
srektywą najpomyślnie szą dla Polaków. Łączy 
bowiem w sobie wszystkie dodatnie cechy 
dwóch na wstępie wspo:nnianych koncepcii, re- 
aukując do minimum ich wady: Skupienie głów= 


Wobec zupełnego: niepowodzenie obecnego 
peperowskiego „Związku Walki Młodych", pian 
przewiduje stworzenie Rady Siudiów Wyższych 
d!a kontro!i młodzieży akademickiej. Wpraw- 
dzie Lebiediew nie sądzi by jej utworzenie od- 
razu miało usunąć „nienawiść do ZSSR i de- 
mokrac,i'* wśród studentów, ale ma "nadzieję, 
że.przy jej pomocy doprowadzi sie do stworze- 
nia jedynej oryanizacji młodzieżowej, „SOcjalis- 
tycznej”, 

Punktem centralnym nowego planu jest stwo- 
rzenie na wzór sowiecki Ak: mii Poiitycznej. 
Jej cjało prolesorskie byłoby wy:sleqjone w Mo- Zarewne, nie należy zgóry dawać upustu 
skwie, a jej ceiem byłoby wychowawie wycho- | skwapliwemu dp'ymizmewi. Sądzimy 'ednak, że 
wawców i przywódców młodzieży, ",' |trwaiący -ostatnio ostry kryzys gospodarczy w 

leliediew w zakończeniu oświadczy: Æ "J. Bryianii, spowodowany ka'astrofalnym bra- 


graficznym, stosunkowo blisko: Kraju, a jednak 
Lez bezpośredni ej styczności z forpocztami ko- 
munizinu, w środowisku wysoko ucywilizowa- 
nym, dokoła jednego z głównych ośrodków poli- 
tycznych świata, wśród społeczeństwa nie za- 


niesporr.e załciy tego rozwiązania, 


wprawćzie „nie ma mowy o narzucaniu zgóry Į kian 4% roboczych w górrie'viie, w kon-ekwen- . 


wzoru sowieckiego”, aie „ZSSR chce 'wskazać , cji paruka" 47 Merca ważnych dziedzin pro- 
kierunek rozwcju i pewną zmianę w formach . dukc'i przemy A' ġ pz” em" zywe planom 
órganizącji i wychowania młodego pokoienia*. | wiele rozmach i ae ant. 
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Śląsk jako całość w sposób jaknajbardziej na- * 


Przed kilkoina miesiącatni wys, 


lymczasem wydarzenia póżniejsze okazały, że - 


„sposobienia nie zostal jeszcze wlaściwie urucho- 


1930 a - 


nego obecnie także z dużym zainteresowaniem 


trudu, by .przekonać społeczeńsiwo brytyjskie do | 
żolnicrzy gen. Andersa, by zwalczyć popłoch w . 


osiedlenia: 


Ta nowa, W naszych oczach powstała per- 


nego trzonu uchodżtwa w jednym rejonie geo- ; 


qrożonego iniiltracią bciszewicką — ata główne 
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, scher Demokraten zu Deutschland“. 
+ * ten, będący rodzajem wyznania programowego 


j 


13-1-1947 


Sprawa niemiecka wypływa coraz bardziej na 
burzliwe wody -wieikiej -polityki międzynarodo- 
wej. Swiadomość tego wywołuje wśród Nieme 
tów nowe nadzieje i pobudza ich «do coraz 
śmielszych wystąpień, do coraz bardziej wyraź- 
nie formułowanych postulatów. Dziś już, niecałe 
dwa lata po kapitulacji, jesteśmy świadkami po- 
lityki, którą nazwać można początkiem wyraźnej 
ofensywy rewizjonistycznej, polityki, zmierzają- 
cej do podważenia tych tendencyj 1 ceiów, jakie - 
przyświecały aliantom w czasie wojny, a które 
znalazły lapidarny wyraz w sloganie „uncon: 
ditional surrender“, 

Ofensywa ta nabiera szczególnie w ostatnich 
tygodniach rozmachu i zaczyna być nie- 
bezpieczną przygrywką do odbywających się w 
Londynie obrad pełnomocników Wieikiej Czwór- 
ki, mających przygotować warunki: pokoju z 
Niemcami. 

„PACTA SUNT SERVANDA“ 

Na łamach miesięcznika „demokratycznego“ 
odłamu emigracji niemieckiej w Szwajcarii, „De- 
mokratisches Deutschland“ (z 2. XI. 46) ogłosili 
b. kanclerz Rzeszy, centrowiec J. Wirth i J. J. 
Kindt-Kieler artykuł -pt. „Stellungnahme Deut- 
Artykuł 


„demokratycznych* Niemców daje wyraz zado- 
woleniu, że przy rozpatrywaniu problemu nie- 
mieckiego nie spotyka się u ludzi ' rozumnych 
uczucia zemsty. Przeciwnie „już świat daje 
posłuch strasznym wieściom o masowej śmierci 
Niemców -na wschód od Odry". To też Wirth 
- odrzuca tezę o winie zbiorowej narodu niemiec- 
kiego. „Nie da się tezy tej podtrzymać ani pra- 


„, wnie, ani psychologicznie, gdyż jest ona poli- 


tycznie niemądrą, moralnie godną potępienia i 
sprzeczną z pojęciami chrześcijańskimi: i huma- 
nistycznymi*, 

W Poczdamie — brzmią dalej wywody spółki 
Wieth-Kindt-Kieler — powzięto brzemienną w 
następstwa decyzję polityczną, postanawiającą 
reagraryzację Niemiec, Jednocześnie jednak .poz- 
bawiono naród niemiecki podstaw, umożliwiają- 
cych realizację tej reagraryzac,i, gdyż zabrano 
cały obszar rolniczy na wschodzie, gdyż demon- 
tuje się t. zw. zbędne zakłady przemyBłowe, za- 
myka się rynki światowe dla.pozostałego prze- 
mysiu niemieckiego, pozostały obszar niemiecki 
obciąża się dodaikowymi 10—12 milionami (!) 


uchodźców. Taka polityka nie mdże być uznana | 


za rozsądną. Tym samym zagrożony: jest w za- 
rodku nasz demokratyczny program gospodar- 
czy. „Do czego to prowadzi. Do nowego groż- 
nego napięcia, do nowych reakcy jnych. tenden- 
cyj“. 

„My prawdziwi demokraci wołamy: week 
pokoju, ale nie zabierajcie nam chleba, chcemy 
wolności, ale nie nakładajcie nam ciężkich kaj- 
dan, chcemy sprawiedliwości; ale nie każcie nam 
patrzeć na nędzę naszego narodu. Chcemy do- 
trzymać naszych zobowiązań, ale nie siwarzaj- 
cie sytuacji, w której nie będziemy posiadali fi- 
zycznej możliwości dotrzymania zobowiązań 
tych. n N ; 

„Czepiamy się czołowej ząsady prawa mie- 
dzynarodowego: „pacta sunt servanda“... Do- 
puśccie Niemców, podobnie jak Francję w roku 
1815, jako partnerów przy. rokowaniach pokojo- 
wych.“ 

Pokój może byé AGS jedynie wówczas, 
jeśli nie zawiera w sobie zarzewia nowego-kon- 
fiiktu, wywodzi Wirth w dalszym ciągu. 

„Ostrzegamy przed zastosowaniem znienawi- 
dzonych metod hitlerowskich przy likwidacji 
wojny. Alianci walczyli o prawo i godność 
człowieka, o woiność i sprawiedliwość. Prawo 
i godność człowieka nie mogą być jednak za- 
bezpieczone, jeśli wyrządza się krzywdę nie- 
mieckiemu człowiekowi i jeśli się depcze jego 
„godność. Co za zaprzeczenie pojęć tych, jeśli 
„się żąda odstąpienia prawie całkowicie nie- 
mieckich obszarów, gdzie nie ma Polaków. 
Średni i Dolny Śląsk nie może być nam ' za- 
brany, Dość już, jeśli te i inne óbszary na ra- 
zie pozbawione zost. *v niemieckiej adinini- 
„stracji.** 5 

Oto głos niemieckiego emigranta z Szwaj- 
carii. Wtórują mu towarzysze w Ameryce. 

Dod O GRANICE WERSALSKIE 

Dziesięciu b. posłów parlamentu niemieckie- 
go; zamieszkujących na terenie Stanów Zjedno- 


=- 


„ czonych, 'ogłosiło pod koniec ub. r, oświadcze- 
` nie, domągające się, by naród niemiecki był za- 


stąpiony na koniereącji pokojowej i by przed- 
„stawicieie jego mogli uczestniczyć: w rozmo- 
wach prowadzonych z. wielkimi „mocarstwam* o- 
raz z krajami Šąşiadującymi z Niemcami. (Cho- 
dzi więc o pokój negocjowany). Ponadto oś- 
wiadczenie to zawiera żądąnie natychmiastowe- 
go zwolnienia wszystkich nien:ieckich + jeńców 
wojennych,- podniesienia „gospodarstwa niemiec- 
kiego i utrzymania granic niemieckich, wyzna- 
czonych przez traktat wersalski, 

Wśród podpisów ligurają" między innymi na- 
„zwiska takie jak H. Seger, S. Aufhaeuser, Wil- 
„ ham Sollmann (socjalista, były redaktor naczel- 
ny „Rheinische Zeitung" 'w Kolonii), dr. H. 
Staudinger, ? 

Mamy więc,dwa przykłady stanowiska ‘do 
brych Niemców”, ofiar reżimu hitlerowskiego, 
owych „chrześcijan*yo których pisze prof. oer- 
ster, że w ustosunkowaniu swoim do polityki 
zagranicznej są poprostu poga:ami. 

A co myślą i mówią Niemcy w Rzeszy? 

. PREMIER GROZI 

Ustanawiony przez brytyjskie władze okupa- 
cyjne premier „kraju“ Schleswig-Holstein Siel- 
tzer, oświadczył w listopadzie ub. r.: „że żaden 
rząd niemiecki nie podpisze nigdy trzktatu po- 


kojowego zawie.ającego postanowienie trwałego . na 


DEFILADA 


OfeRsyt 


odstąpienia ziem wschodnich okupowąnych o- 
becnie przez Polaków. Alianci nie znajdą nie- 
mieckiego mięża' stanu, któryby umieścił podpis 
swój pod tego rodzaju dokumentem." 

W ten sam ton uderza przewodniczący CDU. 
Adenauer na terenie strely brytyjskiej, <kióry 
podkreślił w przemówieniu noworocznym, że 
żaden chrześcijańsko-demokratyczny polityk nie- 
miecki nie podpisze. traktatu pokojowego, usta- 
lającego granicę polsko-niemiecką na linii Odra- 
Nissa Łużycka. 
AKT. ROZPACZY 

Dr. Hans Schlange-Schoeningen, szef departa- 
mentu wyżywienia i rolnictwa strefy bry.tyjskiej, 
były minister rządu Brueninga i były komisarz 
dla spraw „Osthilłe'" dał w swoim oświadczeniu 
noworocznym wyraz optymistycznym nadziejom, 


jeś!l chodzi o przyszłość Niemiec. „Widzimy — 
powiedział Schlange-Schoeningen — że opinia 
świata zmienia się na naszą korzyść ... Wierzę, 
że świat dochodzi do wniosku, iż bez Niemiec 
nie może być prawdziwego pokoju na świecie. 
Mamy nadzieję, że położenie żywnościowe Nie- 
miec ulegnie poiepszeniu. Wówczas (!) nie bę- 
dziemy chcieli powtórzyć głupstwa z roku 1033, 
kiedy rozpacz zapędziła nas w objęcia Hitlera." 

Wysokiemu urzędnikowi, ustalonemu przez 
brytyjskie władze okipacyjne, wtóruje premier 
„kraju“ Sch:eswig-Hóistein. 

NIEBEZPIECZNY PLEBISCYT 

Jakob Kaiser, przewodniczący CDU na tere- 
nie strefy rosyjskiej, domaga się, by postanowie- 
nia traktatu. pokojowego z Niemcami, jakie u- 
stalone zostaną na najbliższej moskiewskiej 


WG PF owi zi © mni sí ty 


sesji ministrów spraw zagrani€znych, poddane 
zostały ratyfikacji narodu niemieckiego, w for- 


mie piebiscytu, Forma ta miałaby zastąpić pod- | 


pis niemiecki na traktacie pokojowym. 

A co będzie, jeśli piebiscyt odmówi aprobaty? 
A nawet w wypadku uzyskania większości za 
przyjęciem warunków pokojowych, istnieje nie- 
bezpieczeństwo, że w przyszłości rewizioniści 
niemieccy operować będą argumentem „„milio- 
nów'* głosów, które w takim ew. plebiscycie 
padną przeciwko ratyfikacji traktatu. 

Cały pro ekt ten wygląda na próbę stworze- 
nia wygodnej platformy wyjściowe: dla przysz- 
łej kampanii rewizjonistycznej. lodobno pro- 
pozycję tę popiera p: Murphy, de!'egat amery- 
kański na londyńskiej SAECO! przygotowaw- 
czej. 


Dwie miary — 


Prasa niemiecka i i wysiedleńcza w Niemczech 


„Wolność prasy jest pierwszym warunkiem 
demokracji“ — to hasło naszych czasów widniało 
zarówno w oficjalnych oświadczeniach alianckich 
mężów stanu, jak i w nieolicjalnych wydawnict- 
wych wysiedleńców. U nas jest ono już tak 
wyszargarie, jako argument we wszyst«ich 
urzędach wydających licencje- prasowe, że po- 
niekąd straciło już wiele na swej atrakcyjności. 

A jednak w Niemczech, przynajmniej do wiek- 
szości mieszkańców dzisiejszego teren b. 


Rzeszy, zostało ono w całej rozciązłosci Za-- 


stosowane. Dziś Niemcy posiadają wolną prasę, 
w której mogą swobodnie dawać pole. swyin 
rozważaniom politycznym, społecznym i gospo- 
darczym. Każdy kierunek myśli jest dozwolony, 
oprócz narodowo-socjalistycznego, który z urzę- 
du jest tępiony. 


STAN POSIADANIA PRASY NIEMIECKIEJ 


Przyjrzyjmy się prasie niemieckiej w r. 1946. 
Wydawnictw codziennych istniało w tym czasie 
181. 


Z tego w strefie amerykańskiej . . 45 
A brytyjskiej . . « » 70 
a 26 francuskiej « » » 17 
m w  Sowieckgj w s: +: . 29 
w Berlinie « s- « s a 6:2 20 


Prasa codzienna w związku ze stałym bra- 
kiem papieru ukazuje się 3 lub 2 razy w ty- 
godniu. Przeciętny nakład tych pism. AROS 
(0.000 egzemplarzy. 

Tygodników i miesięczników 
332. 

Z tego w strefie amerykańskiej NECIE 
„brytyjskiej 7%. . « 


ukazywało się 


174 - 
bO 
24 


» francuskiej ©. , .. 


*w sowieckiej . . l 18 
w Berlinie `. AO S ZZO U 


* Niezależnie od tego w każdym powiecię uka- 
zuje się „Amtsblatt“ wychodzący w miarę po- 
trzeby, Jest on zwykłym dziennikiem Arządo- 
wym, podającym jedynie teksty rozporządzeń, 
mie umieszczającym zaś żadnych komentarzy. 

Oblicze tej prasy zależne jest od tego, czy 
ma ona do czynienia z władzami okupacyjnytni 


amerykańskimi, brytyjskimi, francuskimi czy też 


sowieckimie w zależności od tego wyraz jej 
jest w pewnym stopniu odzwierciadleniem prą- 
dów nurtujących spałeczeństwa . alianckie. - Je- 


żeli jednak mówimy o prasie niemieckiej jako | 


całności, to rozróżnimy ogólnie dwa kierunki: 
komunistyczny i niekomunistyczny. - Dzielą 
się one na liczne odłamy, ale zasadniczo wystę- 
pują wszędzie jako dwa ścierające się prądy. 


* W STREFIE "AMERYKAŃSKIEJ 


Charakterystyczne „Jest, że w tej strefie prasa 
codzienna oficjalnie nie Posiada zabarwienia po- 
litycznego. Na 45 dzienników, aż 39 figuruje 
jako bezpartyjne, 2 są zbliżonę do kierunku po- 
litycznego SPD, jeden do LDP, a 3 wydają 
władze amerykańskie dla ludności niemieckiej, 
Naj,wyższy nakład posiada \Weser-Kurier“ Wy» 
chodzący w Bremie (150.000 egz.) oraz „Schwi- 


bische Landeszeitung“ w Augsburgu ” (100.000 | 


egz. ). 

Niezależnie od dzienników, i tygodników na- 
leży umieścić pisma będące oficjalnymi organa- 
mi stronnictw politycznych, gdyż korzystają one 
¿Z innych przepisów prasowych i otrzymują li- 
| cencje jako „Parteiinformationen'. Ukazywanie 
się tych pism jest zależne od aktualnych potrzeb 
politycznych. T. np. pewne pisma tego typu 
przed wyborami w Bawarii ukazywały się 3 i 4 
iazy w tygodniu, dziś zaś jedynie raz. W tej 
kategorii mamy do zanotowania następujące 
pisma: 

Jako organy KPD (Kommunistische Partei 
Deutschlands) 
s „Volksstimme* — w Stuttgarcie 


* „Bayrische Volsksstimme* — w Monachium’ 


(100.000 egz.) ` | 
„Informationsblatt der KPD in Bayc u“ — w 
Monachium, - 
Jako organy SPD (Sozialdemokratisch- Partei 
Deutschlands): 
„Volkswacht* — w Regensburgu (00.009 egz ), 
„Miinchen- Post“ — w Monachium (90.000 egz.) 
' „Nachrichtenblatt der SPD“ — w Monachiu.n 
250.000 'egz.), 
. Jako organy CSU (Christlich-Soziale U: ion): 
„Frankische Volksstimme* — w Norym*ercze, 
„Bayrische Rundschau“ — w Monachium 
(500.000; egz.). Przemianowany w maju 1946 r. 


PE UUCUNNC CJ der Christich- Sozialen Uria.) 124, na prot.. 


W STREFIE BRYTYJSKIEJ 


Mamy tu całkowitą wolność prasy politycz- 
rej. Na wychodzących 70 dzienników zaledwie 
12 jest bezpartyjnych. Inne ma ą zupełnie wy- 
rażne kierunki polityczne. I tak: 
SPD. dm" rozporządza 9 pismami 

9 


CDU, Oławie U { e 
KPD. ae vga tey A Q A 
Liberal- Demokr. Partei yz" JU, 
Freie Demokr. Partęi . . * 2; 85 
Zentrum v 3 


Władze Brytyjskie wydąwały i na początku roku 
ll pism, z czego dziś ukazuje się tylko 2. Naj- 
wyższy nakład posiada „Neue Westfälische Zei- 
tung** wychodzący w Bielefe:.d — 1.004.000 egz.! 
i „Freiheit“ — w Diisse'dorlie 235.000 egz, . 

„Westdeutsches Volks- Echo“ — w Dortmund 
322.000 egz., , 

„Neuer Weg“ — w Hannover 150 000 egz., 

„Vo! ks-Echo für -Westfalen und Lippe“ — 
Detmo!d 63.000 egz. 

Organy SPD. posiadają nakłady: 

„Westla'ische Rundschau“ — w Dórtiiind 
360.000 €gz., 

„Rhein-Echo* — w Düsseldorf 235.000 egz., 

„Freie Presse“ — w Bielele!d 145.000 egz. 

Organy CSU. posiadają nakłady: 

„Rheinische Post“ — w Düsseidorf 283.000 
egz, 

„Westdeutsche Rundschau“ — w Wuppertal 
96.000 egz., | 

n Westfalen- Zeitung“ - — w Bielelzld 163.000 
erz., 

„Westfälische 
80.000 egz. 

W strefie francuskiej istnieje jedynie 17 dzien- 
ników. Wszystkie są. „bezparty.ne”. Najwyższy 
nakład posiada „Mittel-Rhein-Kurier" w Bad 
Ems 200.000 egz. | Poisi 


W STREFIE SOWIECKIEJ 
Na ogólną ilość 29 dzienników istnieje: 


Nachrichten“ — w Münster 


BeZPATOWNYCJ ROD AP ARROW 
KPD. 19. KIPI 7: zx, fs ad ab a WZA 
SPD. SRP 3 
SED. (Sozialistische Einheitspartei Deutsch- 
lands 8). r eH 
LDP. (Liberal- Demokratische Partei) . . 4 
CDU. (Christlich-Demokr. Union) . . . „ 4 


Partia Komunistyczna „zadowoiiła się" tylko 
4-ma pismami, bo ma do całkowitej dyspozycji 
3 pisma SPD. i 11 pism SED. Ponadto 
rozszerza się wielką ilość specjalnych wydaw- 
nietw gtukowanyci w Rosji ASAN komu- 
nistycznymi są: ' 
e „Volkszeitung* RREY w Halle A. Saale, 

„ I hiiringer Volkszeitung“ w Weimar, 

pVolkswilie“ w Potsdam, | 
„| „Sozialistische Einheit“ w Dreźnie. (O nakla- 
dach tych pisni brak wszeikich* danych). 

CDU., rozporządza :4-ma pismami a bardzo 
niskim nakładzie, np. „Union“ w Dreźnie po- 
siada nakład -35.000 egz. 


PRASA W BERLINIE 
Reprezentuje ją 20 Piajn, z czego przypada 


na sektory: 
amerykańskiz ZY” 50 = „Pęd 02 
OGAREK) PRZACZPZY TE A AAC 
EEE MARA PY ERY KFA 1 
SOBIESKI IE PRS 21 07 OPRESS l 


Pisma komunistyczne” wychodzą jedynie w 
sektorzę sowieckim, a mianowicie: 

„Deufsche Volkszeitung“ jakó centralny organ 
KPD. 

- „Sozialistische Einhejt* wydawany przez po- 
rozumienie polityczne SPD. i KPD, 

CZASOPISMA 

Niezależnie od dzienników. drukarnie nie- 
mieckie biją olbrzymie ilości tygodników i mie- 
sięczników. llosć ich przekroczyla 330. W tej 
liczbie wychodzi: 

21 pism Akade kiachy 

49 literackich, 

26 politycznych. 

Tutaj warte zanotowania są pisma komuni- 
styczne Berlina a mianowicie: „Naue Zeit, 
drukowany w Moskwie; „Neugy Weg“, wyda- 
wany przez- centralny komitet RPD.'i „Neue 
Wet“, gdzie w całej redakcji nie ma ani jedn:go 
Niemca, (Redaktar naczelny A./W, Kirsanaw 
redaktorowie działów: W. A. Raban, F. N, Sche- 
mjakin, W. D., Wetrow), 

43 religie, z czego na katolickie przypada 
ancke 16 i na żyduwazie 3 W 


tym dziale najwyższy nakład Salik pismo pre- 
testanckie „Der* Weg“ 'w Wuppertalu (200.000 
egz.) i katolickie „Der Dom“ w Puderbornie 
(120.000 egz.).. Trzeba podkreślić, iż w calej 
strelie sowieckiej nie ukazuje się ant jedno pismo 
religijne. Najwięcej ich ma zona am:rykanska, 
bo 22, 

24 młodzieżowe, z tego na streię amerykańską 
przypada 12, na brytyjską 2, ha francuską 3, na 
sowiecką 1 i na Berlin 6, "Najwyższy nakład po- 
siada „Jugend“ w strefie brytyjskiej — 150.000 
egz. | 
15 ilustracyj, 10 kobiecych, 19 lekarskich, 29 2 
rolniczych, 18 technicznych, 53 ekonomicznych, 
gospodarczych i prawniczych.. Tutaj ciekawe 
jest nasilenie tego rodzaju prasy w strelie ame- 
rykańskiej (33) i .kompletuy jej zanik w zonie 
sowieckiej, l 

KAŻDY NIEMIEC MA SWOJĄ GAZETĘ - 

Łączna ilość pism wydawanych i więc 'licen- 
cjonowanych przez okupacyjne zarządy wynosi 
533. Do tego dochodzi około 120 „Amtsb!attów'; 
które ukazują się-w miarę potrzeby. Praktyka 


jednak wykazuje, iż naieży je przyjąć jako dwu- - 


tygodniki. Ogólna więc cyira prasy. niemieckiej 
wynosi 650 publikacji. ZEMSTY ją do 
daiszych rozważań. 

ISi z tych pism wychodzi 3 razy w tygodniu 
i posiada średni nakład po 60.000 egz. Mamy 
więc 3 razy w tygodniu po 60.000, 181 = 
10.860.000 egz, czyli 32.580.060 egzemplarzy. 


-Pozostałych czasopism mamy 3552 o średnim 


nakładzie 20.000 egz, 
tak, że śmiała można przyjąć 20.000. 332 
7.040.000 egz. Ilość bism urzedowych 120 kat 
tygodniki), przeciętny nakład 3.000, czyli ty- 
godniowo (3.060 . 120).: 2 = 160.000 egz. 


Przeważają tu tyg pni 


Po Sosin wani otrzymamy cylrę 39.800.000 


a więc prawię 40 milionów egz. tygodniowo. 
Cyfra ta podaje iiość egzeinpiarzy pism legal- 
nych w języku niemieckim, drukowanych w 
Niemczech i przeznaczonych „dla Niemców. Tak 
więc na dwa egzemplarze pisma przypada trzech 
czyteiników, praktycznie jednak biorąc, po od- 
liczeniu dzieci, każdy Niemiec ma co tydzień 
swoją gazetę. 


A CO MAJĄ WYSIEDLEŃCY? 


Jakże inacżej jest z prasą dit wysiedleńców. 
Według zarządzeń władz okupacyjnych obo- 
wiązują nowe przepisy prasowe dia DP. Prak- 
tycznie w strefie bryiyjskiej nie wychodzi ani 
jedno drukowane pismo codzienne, oprócz pisin 


` 


powieiaczowych -ó nakładzie od paruset do kil- `. 


kuset egzemplarzy. Wyjątek stanowi. prasa I. 
'Dywizji Pancernej i Brygady Spadochronowej, 
jak „Dziennik Żołnierza I Dywizji Pancernej“, 
tygodniki „Defilada“ i „Spadochron“, miesięcz- 
nik „Salamandra“ i inne. W*strefie OE, 
skiej wychodzi zaledwie kilka pism o wspólnym 


egzemplarzy, 

Możemy ‘śmiało stwierdzić, że dziś jedynie co 
10-1y dorosły Polak ma możność przeczytania 
raz na tydzień polskiego pisina, nawet o ile 

wiiczymy w to pisma powie:aczowe, wojskowe , 
i nadsyłarne Z kraju lubo. z zagranicy. 

Przed I. wojną światową istniało na, terenie. 
Westfalii 13, na terenie Saksonii 12 : na teręn'e 
Sch'eswig-Flostein 1 pimo: polsxie * (Mosse s 
Zeitungskata! 'oOg z roku 1913), Rozwiały się 
one mimo oibrzymich trudności bardzo dobrze. 
Dziś: w okresie wo!ności słowa i prasy jest to 
całkowicie niemożliwe. 


„TRUDNOŚCI TECHNICZNE* 

Mówi się stale o braku papieru 1 innych trud- 
nościach technicznych, Jednakże na te trudności 
nie mapotykają komuniści Pisma komunistyczne 
w Bawarii mają łączny nakład .póhora miliona 
egz. tygodniowo, Komuniści- zaś- otrzymali w 
głosowaniu w Bawarii Aż tyie głosów, że nie 
uzyskali ani jednego mandatu. W jednym z mia- 
steczex powiatowych na 13.500 mieszkańców, na 
KPD. padło 55 głosów. Natomiast partia wy- 
dała tu 9 różnych plakatów każdy o nakładzie 
1000 egz. i kilkanaście rodzaiów u!otek i wy. 
dawnictw propagandowych, na <o zużyto ilość 


zempiarzy czterostronicowego dziennika. ` Pa- 
pier jaki oddano na użytek komunistów 'w walce 
przedwyborczej w całej Bawarii, a który został 
bezpowrotnie zmarnówany, rokryłby nakład kil- 
ku dzienników na przeciąg całego roku. 


J. FT UKOWSKI (Morachium). 


nakładzie tygodniowym nie i in niż 20.000 . 


papieru, która wystarczyłaby na 120.000 eg- - 


z 


i . . p 


węch. 


Tymczasem wrócili ludzi wysłani z poszcze- 
gó!nych wagonów po prowiant. Wrócili z pu- 
stymi rękami. Nasz przedstąwiciel, młody, ener- 
giczny chłopak „oświadczył po. powrocte, że „te- 
po paskudzywa, co tam leży, świni by nie” dał". 
Mówił z taką pogardą i oburzeniem, że zacieka- 
wiony podszedłem ku grupie ludzi przy jednym 
ze .stacyjnych budynków. Drapali się po gło- 
Między nimi na starej, pomiętej gazecie 
leżała na ziemi t., zw. pasta śledziowa, wyglą- 
dem i zapachem sprawiająca odrażające wraże- 
nie. Państwowy, Urząd ; Repatriacyjny - spełnił 
„swój obowiazek, wydał żywność ludzióm, po* 


wracającym z Niemiec. s 5 


J znowu jedua noc w wagonie. 

jechaliśmy znawu przez las. Spalony: řas jest 
smutniejszy od spalonego miasta, Ku niebu 
sterczą nagie, odartć z liście -i gałęzi, czarne 
kolumny śmierci. Jakby cmentarz pełen gęsto 
ustawionych krzyżów. 


Traciliśmy już rachunek dni. Na postojach 


"+ rozpalano ogniska warząc nad nimi wodę na 
„ herbatę. Resztki sucharów i herbata, więcej nie 


mięliśmy już nic. 

Rano staneliśmy 'na małęj stacyjce czekając 
parowozu. Na sąsiednim torze widać było wa- 
gony, pełne ludzi, krów, koni, owiec: 
chach wagonów leżały rozebrane 'części- gospo- 
uarskich wozów. Po. drugiej' stronie dwu chło- 
pców bawo się zjedżaniem z górki na rowerze 
pozbawionym gum. Ktoś rym się z dziećmi 
w rozmowę: 

— _A skąd to dzieci jesteście?" l 

— My spod Kołomyi — zaśpiewał jeden z 
chłopców. 

— A'my spod Lwowa > dodał drugi swym 
charakterystycznym * akcentemi. 

Postój przeciągał się. Wysiadłeni i podszedłem 
do wagonów. już nawiązały się rozmowy. Ko- 
biety sprzedawały jagody, mleko, masło..  * 

— Długo tu już:stoicie? — zapytałem. , 

= Jutro piąty tydzień panie — odpowie- 
działa mi kobieta w. grubym białym fartuchu 
z. niebielonego płótna. Przytrzymywała na 
stopniu wagonu gąrczek z jagodami. ` e 


Na da- 


| idzie niękończąca się ilość. 


DEFILADA 


rót 


(dokończenie) 


— Dlaczegóź się nie wyładowujecie, przecie ` 
to mordęga dla ludzi i zwierząt mieszkać tyle 
czasu w wagonach? | 


— A pewnie Panie, mordęga, ale” gdzie ma- 
my się wyłądować? Tam u nas -zabrali nam 
gospodarstwa, a tu chcą' żebyśmy w 8 rodzin 
zamieszkali we dworze i prowadzili gospoda- 
rstwo razem. Kołchozów 'nie chcemy. Tak i 
stóimy-w wagonach: 

— Długoście tu jechali? — pytam. rud 

— Oj długo Panie, długo. Od początku maja 
jesteśmy w drodze. 

Odtąd na każdej prawie stacji spotykamy 
transporty ludzi ze Wschodu. Jak tamci mie- 
szkają w wagonach razem ze swym dobytkiem 
i inwentarzem. 'Jak tamci kołchóżów nie chcą. 
Obok stoją puste, ponienieckie, chłopskie go- 
spodarstwa. Porządne, murowane zabudowania, 
piękne ogrody i sady, a na polach zboże, któ- 
rego niema kto zżać.... Ale komunistyczna 
doktryna mówi, że gospodarka na nich ma być 
kolektywna, bo tak jest w Rosji, i wspólna wła- 
sność ziemi i narzędzi produkcji, bo tak, jest 
także w Rosji. . Opór chłopów to zwykły sabo- 
taż; żyje w nich reakcyjny, „kułacki” duch. 
Jak w Rosji. Jeśli będzie na wiosnę głód, chło- 
pi będą oczywiście winni, a nie Foun eny 
rząd. i 

Wieczorem znowu stajemy. Nie ma nadziei, 
żeby parowóz przyszedł prędko. Zostaniemy tu 
co najmniej parę godzin. [dę do kierownika 
ruchu dowiedzieć się, na ite jeszczegini i nocy 
liczyć trzeba tę niekończącą się podróż. 

Rozkłada ręce. 

— Widział Pan sam. mamry tylko jeden ior; 
drugi pcjechał na Wschód. Po tym torze musi- 

my „przepuszczać regularne? pociągi - pasażer= 
skie, repatriicyjne pociągi z Nieincami, takie 
jak wasz idące z Niemiec, ale przede wszystkim 
wojskowe transporty sowieckie, a tych idzie i 
I: tak kolejnictwo 
polskie zdało egzamin sprawności. Co dzień 


przybywa tu jakieś nowe urządzenie techni- 
czne, co dzień pociągi chodzą regularniej. ' 

— Pan z jakich strony? — pytam. 

— Spod Czestochowy. Wysłano mnie tu nie- 
mal przeniocą. - Trudno mi było jechać. Żona 
moja jest nauczycielką, musieliśmy się rozstać. 

— Nie mógł Pan żony zabrać? 

— Proszę "Pana ja zarabiam 4 tysiące już z 
dodatkiem zachodnim. Widział Pan już, jakie 
tu ceny. .Mamy chłopca i dziewczynke., Mowy 
nie ma o utrzymaniu rodziny za te pieniądze. 
Żona musi pracować. . Żyjemy więc na' dwa 
domy, ona z dziećmi tam, ja sam tutaj. 

— A posady jako nauczycielka tu żona Pań- 
ska mieć by nie mogła? 

Popatrzył -na mnie przez‘ chwilę, jakby coś 
ważył w myślach. Potem powiedział: 
— Musiałaby należeć do partii. 
teraz u nas nie są dobrze widziani. 

za najczarniejszą reakcję. 

* — Mauczycjele — zdziwiłem sie naiwnie — 
przecie ZNP przed wojną był mocno czerwony. 
Wasilewska. 

— To się dawiio skończyło, — przerwał mi 
— ZNP, choć kontrolowany 'i naszpikowany 
wtyczkami komunistów nawet w zarządzie głó- 
wnym, jest w ostrej opozycji do tego, co się 
politycznie i społecznie: dzieje w Polsce. 

— Gdzież więc rząd ma swoje oparcie: robo- 
tnicy w opozycji, nauczyciele w opozycji, chłopi 
w opozycji, kolejarze w opozycji . «=> nie da- 
łem mu skończyć. 

+ Oparcie? — powtórzył z . naciskiem — za- 
pomina Pan o Urzędach Bezpieczeństwa I ba- 
gnetach sowieckich. - 

— A nie sądzi Pan, że przeciąganie sie A 
cnego sianu oznacza także w rezultacie koniec 
dla narodu? 

— Nie sądzę — odpowiedział JĄCE się 
z krzesła — społeczeństwo jest -© wymęczone 
fizycznie, ale moralnie absolutnie. nieprzemaka- 


Nauczyciele 
Se 


Ine. Komunizm tak samo nie ma do jego psy- 


chiki dostępu, jak nie miał hitleryzm. Tu u 
nas najbardziej rozpowszechnione są teraz dwa 


‘Dorobek spoleczny i kulturalny 


Światowego Związku Polaków z Zagranicy 


Siiki Związek Polaków z Zagranicy pro- 


. wadził przed wojną szeroką działalność. jako 


Centrala sprawująca opiekę nad istotnymi dzie- 
dzinami „życia - Polonii Zagranicznej, zwłaszcza 


"w zakresie spraw społeczny'ch; kulturalnych i 


gospodarczych. 

Jednym: z najważniejszych działów pracy tej 
instytucji. było wychowywanie młodzieży pol- 
kiej za granicą w znajomości kuitury i proble- 
mów polskich. Służyły temu liczne i częste kur- 
sy „Wiedzy o Polsce", kursy. pracy społecznej, 
obozy oraz, liczne wycieczki do kraju. - 

Istniały trudności natury politycznej. ' Np. Po- 
lonia Amerykańska nie była członkiem Świato- 
wego źwiążku, gdyż większość amerykańskich 
Poiaków posiada obywatelstwo Stanów. :Diate- 
go też układała swój stosunek do Światowego 
Związku na zasadzie lojalnej współpracy i wzie 
jemnego zrozumygernia dążeń skupięnia polskie- 
„go w Anet ycedił Kraju. 

Działalność Światowego Związku w czasie 
wojńy również osiągnęła poważne 
ki wiązek był pierwszą instytucją polską o clia- 


Wydawnictwa 
Stow. Pisarzy Polskich. 


3 ADAM MICKIEWICZ: Poezje wybrane, przed- 


mowa Jana Lechonia, wybór Wiktora 
Wełntrauba - 7,6 
BOLESŁAW PRUS: Nowele warsżawskie, 
przedmowa. Wacława Qrubińskiego, 
A i EUAS Marii My A PRACA 


- 12,6 
KAZIMIERZ w FR ABRĘ Krzyże: i mie- 
cze xi E 6,6 
MARIAN HEMAR: Lata londyńskie 4,6 
TYMON TERLECKI: A a Zachód. Próba 
syntezy i ý ` 3,— 

"W druku: i 
STANISŁAW BALIŃSKI: Wjersze zebrane 


0928—1940). 

WACŁAW GRUBIŃSKI: O literaturze i „itera- 
tach (zbiór szkiców). 

* STEFANIA ZAHORSKĄ: -Noc p Jet- 


fersona (powieść), - 


w przygotowania: : 
ADAM MICKIEWICZ: Słowa do emigrac'i 
i słowa'do Europy, wybór publicystyki w spra- 
cowaniu Tymona- Terleckiego. 
JULIUSZ 'SŁOWACKI: -LISty do Kraju, wy- 


a bór w ZĘCZYQWAMĄ Stanisława Baliń- 


skiego. 

JULIUSZ SŁOWACKI: Wiersze polityczne w 
-opracowaniu Mariana Hemara z 

JL < | z 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kio- 
skach polskich: - ` 

„Nowele warszawskie“ Prusa na khidir 
głównym w firmie. „Vistula“, 45 Cromwell Road, 
London S.W. 7. l 

Wszystkie inne książki dotąd wydane w fir= 
mie „Orbis“, 38 Knightsbridge, I.ondoh S.W. 1. 


rezultaty. ` 


| 3.065 


ność w Paryżu, a następnie w Londynie, kolej- 
nych siedzibach Rządu RP. Kierownictwo 
Światowego Związku w tym czasie wytkaęło 
sobfe za.zatlanie współdziałanie. ze wszystkimi 
skupieniami Polonii w zakresie pomocy dia Pol- 
ski w dziedłinach: wojskowei; ratunkowej i pò- 
ujycznej. 

Światowy Związek współdziałał w akcji re- 
krutacyjnej wśród Polonii. Akcja ta dała łącznie 
85.500 żołnierzy do polskich formacji na Za- 
chodzie — PEB Prya i armii lądo- 
wej. 

, „Troszcząc się o. należyte informowanie sku- 
pień Polonii *o sprawie polskiej Światowy 
Związek wznowił działalność: Polskiej Agencji 
Prasowej „Swiatpol*. Obsługiwała ona podczas 
wojny 200 pism po!skich na całym świecie. Po- 
za tym Agencja obsługiwała 156 polskich „godzin 
radiowych, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie oraz 250 polskich ośrodków iníor- 
macyjnych utworzonych przez uchodźstwo wojen- 
ne i'Polonię. Agencja rozesłała w czasie wojny 
-wiadomości informacyjnych, 1520 
(artykułów prasowych i tekstów literackich, 
1.200 tekstów dla aale "1 młodzićży. Poza“ 


Z nowych książek 


rakterze społecznym, która wznowiła. działal- 


tym rozesłano „84.0007 „odbitek fotograficz- 
nych i 27.000 książek i broszur w jezykach ób- 
cych. o sprawię ‘polskiej. Agencja wydawała w 


czasie wojny Biuletyn artykułowy, Serwis In- 


formacyjny, Biuletym dla Dzieci i Młodzieży, 
Biuletyn Organizacyjny „Polonia Zagraniczna“, 
oraz współdziałała w wydawaniu Biuletynu dia 
Po!skich Godzin Radiowych pt. „Stories for 
Your. Mike", - Agencja dostaręzała. również ma- 
teriału organizacjom polskim urządzającym im- 
prezy tego typu jak* „Dni Protestu“ przeciw 
prześladowaniom nauki polskiej, dzieci- polskich, 
kobiet polskich: Wydano również szereg ścien- 
nych druków propagaudowych, plakatów i ulo- 
tek, rozesłanych w. wieju dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy. 


Światowy Związek podjął również akcję o- 


pieki' kulturalnej nad uchodźstwem wojennym, 
zwłaszcza w Afryce, Indiach, Persji. W tej 
dziedzinie Związek “rozesłał 93.000 wartościo- 
wych książek: polskich, nie licząc najrozmaitsze- 
go rodzaju, pomocy do. prac kulturalnych. Zwią- 
zek wznowił również działalność wydawniczą, 
wydając 45 książek o łącznym nakładzie 110.000 
tomow. Rozesłano również do odpowiednich 
ośrodków 223 kopię filmów l łęk | 


FU, 
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. - > Poezja żołnierska EZ 


Ostatnią TOWEŚIĘ wydawniczą związaną z 


1. Dywizją Pancerną jest wydany przez bruk- 


selskie wyd., „Klon“ zbiór. wierszy Wacława 
fwaniuka. p. t. „Dni Białe i dni Czerwone“, 
określony przez’ Autora jako ,.dziennik poetycki“; 

Książka ta powstała. podczas działań -bejo- 
wych Dywizji, w: warunkach, które pozwoliły 
Autorowi jedynie na marginesie, jego .żołnier- 
skich obowiązków imać się poezji. Jeżeli isto- 
tnie charakter tych wierszy jest szkicowy, to 
jednak istnieją w nich wartości nie podlegające 
krytyce. literackiej, wartości doskonąle zrozu- 
miałe dla wszystkich, którzy brali «udział w in- 
wazji I bojach '1. Dywizji, wartości wizji óży- 
wiającej wspomnienia. Oto przyczyna dla któ-* 
rej książka Iwaniuka tak: gorąco przvjęta zo- 
stała przez żołnierzy Dywizji. Smakosze poezji 
być może mie będą zachwyceni. tym zbiorem, 
mniemając że Iwaniuka stać na dzieła głębiej 
przemyślane, bardziej wypracowane: i lepiej 
wyc; zelowane, ale pfzedmowa autorska wyra- 
źnie podkreśla przeznaczenie „Dni“ i mierzyć je 
trzeba inną miarą: właśnie oddźwiękiem u tych 


"którym j je- poświęcono i i dedykowano. 


Wśród poetów Wojennych ` zajmie Iwaniuk po- 
zycję odrębną, nie do zestawienia np. z ‘liczną 


-grupą poetów wojennych II Korpusu, ani z 


Broniewskim. Jego Wiersze nie mają charakteru 
refleksji ani poetyckiege orędzia, równie da- 
Jekie są od wysokich natchnień jak od wier- 
| szowanej propagandy. Proste, skondensowane, 


f 


o ` i . s = 
s - ` 


zwarte a plastyczne w RETE nie noszą ną wet 
cechy wyznań osobistych, literackich. est to 
poezja żołnierska w pełiym znaczeniu tego słO- -~ 
wa. Pisał ją żołnierz biorący wojnę na serio, 
aitylerzysta zamiłowany w swojej wojskowej 


pracy równie wrażliwy na potęgę ognia działó- ; 


wego jak na kolorystyczne. efekty :nocnej kano- 
nady. Wieię.w tych wierszach serca, współczu- 
cia, ale bez rożtkliwień, bez patosu. Dział „Na- | 
sze urlopy“ najmniej smaczny. z* punktu widze- 
nia literackiego, nie może być jednak uznany za 
zbędny w` zbiorze. Wyjazdy i wspormienia ur- 
lopowe mają w życiu żołnierzy szczegolnie 
rstotne znaczenie, a Iwaniuk nie poetyzuje tych 
wrażeń, zaprawia je lekkim. swobodnym |sen- 
tymentem, bardzo typowym dla żołnierza. Naj- 
bardziej osobisty i uczuciowy charakter nosi 
trzeci dział, zatytułowany „Słowa z "okupacji", |' 
nie licząc kiepskiej pretensji „Do Brytyjskiego 
Lwa“. Te wiersze najbardziej” przypominają: 
znanego nam z poprzednich zbiorów liryki 
Iwaniuka, są zarazem koncesją na rzecz tęsknot 
które żołnierz żywi pokryjomu, które nosi tym 
głębiej w sobie. im większe sprawy obejmują. 
Pióro’ Iwaniuka dotyka tych intymnych myśli 
żołnierskich subtelnie, delikatnie i pieściwie. 
Bez wzgledu na zdanie krytyki formalnēj, 
trzeba powiedzieć, że wiersze lwaniuka będą 
bardzo zrozumiałe i_popularne wśród- wszy- 
stkich żołnierzy. A któż z tago pokolenia nie 


był żołnierzem? SĄD -w (b). 


Kraj 
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słtową: dag ernie“ i „oddolnie“. To co odgór- 


ne to obce, to narzucąpe, to wrogie, to co od- 


dolne to zdrowe, to swoje i broniące się przed 
tamtym pierwszym. 


— Więc to, co mówią o zradykalizuwaniu się 


narodu pod względem społecznym — ‘to nic- 
prawda? 

— Proszę Pana, w Polsce nie może pozostać 
w całości to, co zostało wprowadzone teraz, aie 
nie ma powrotu do dawnych. przedwojennyci 
czasów. Tak samo myślą ludzie, którzy są w 
całkowitej opozycji politycznej i moralnej do 
czerwonego totalizfnu pana Bieruta i Gomółki. 
Radykalizm jest i będzie, jak długo utrzymają 
się zbyt rażące różnice społeczne. - 

= ‘Jakto, — zapytałem zdumiony — czyż=nie 
wszyscy jednakowo zbiednieli, nie wszyscy 
 utracjli „majątki, czyż -nie nastąpiła automaty- 
czna niwelacja społeczna w wyniku wojny? 


— Dam Panu parę przykładów, sam Pan 


oceni, jak wygląda ta demokratyczna niwelacja. 


społeczna w . dzisiejszej. Polsce. Urzędniczka, 
maszynistka w starostwie zarabią 800 do 1003 
zł} Ta sama: urzedniczka, jeśli ma protekcją, 
dostanie nakaz kwaterunkowy i pozwolenie, a 
sobie założyć sklepik z wodą sodową i  pa- 
pierosami — i może mieć czystego zysku 20 lub 
40 tysięcy na miesiąc. Profesor. uniwersytetu 
zarabia 4.500 do 10.600 zł. w zależności od wis- 
ku. Miody, początkujący dziennikarz w. prasie 
rządowego „Czytelnika”* ma 25.000 —- 39.009, 
a często znacznie więcej. „Dysproporcje są ra- 
żące. 
zmu, można; by powiedzieć mocniej, ma dość 
państwa,, które właziło mu w garnki za sanacji, 
a stokroć gorzej włazi teraz i w garnki i w 
dusze. ə 
— Wiec cóż, dempliberalizm... . ? — zacząłem, 
— Nie, nie, nie liberalizm — podchwycił 
gorąco. Gospodarstwo musi być planowe i kie- 
rowane. Tylko państwo *i- rząd nie mają ża- 
dnych kwalifikacji do tego kierowania. „Spraw 


spęłecznylh i ekomicznych nie załatwia się przy. 


POBIOCĄ policji. 
= 

Tej nocy mieliśmy nieprzyjemny wynadek, 
W czasie postoju na jakiejś małej stacyjce dwóch 
żołnierzy sowieckich usiłowała z jednego z wa» 
gonów wyciągnąć, kobietę. Twierdzili, że jest 
Ukrainkę i że ją aresztująę. Był to prawdopę- 
dobnie pretakst, bo gdy mężczyźni w wagonie 
przybrali „groźną postawę”, żołnierze Odeszli 
— klnąc i- wymyślając ną całe gardło. Byli 
mocno pijani, 

Zapowiedziano nam, że wieczorem SET 
nareszcie na punkcie rejestracyjnym PUR, a 
stamtąd rozjędzietny się już: do domów indywi- 
dnalnie. Zapanowałę 
czeniem, podniecenie. Na ;stacjach spotykało 
się już trochę pasażerów. Na jednej z nich tło- 
czyła się na peronie na walizkach i thumokach 
z pościelą grupa Żydów. W dałem się z nimi w 
rozmówę. 'Osiedleńcy, repatrianci z- Kazaksta- 
nu. Do Rosji byli deportowani w 1940 roku. 
Przebyłi tam blisko 6 lat. 

— Tu się osiedlacie? — pytam. 

— Byliśmy tu tydzień, teraz przerzucają nas 
do Opola. > c 

— Dawnoście przyjechali z Rosji? . 


— Wyjechaliśmy z Kazakstanu w kwietniu, 


trzy miesiące byliśmy w drodze. * © 4 
= Jakżeż- tam, było? 


— Mv byliśmy na posiolktt — mówi kobięta 


— tam było źle. ale inni, pracujący w fabrykach 


i przy ‘drogach, marli, jak ne z głodu i wvy-. 


cieńczenia. 


Po południu wjeżdżamy wreszcie na wielki ` 


dworzec miasta, które było: celem naszej po- 
dróży. 7 dni i 6 nocy w waconie Ledwo trzy- 


{mamy'się na nogach. « 


Pociąg Staje. Na peronie nie 'widać żywnego 
ducha. Tylko z dworca dochodzi ryk głośni- 
ków, przez które. wśród trzasków i warkatu, 
płyną. tony jąkiejś kozackiej, dzikiej piozeńKi. 


przeplatane rosyjskimi przemówieniami z dwor- , 


cowego „agitpunktu”, "Na jednym z Xalszvych 
peronów thini. żołnierzy 1 oficerów Ssowiec MNE 
Z drugiej strony: na torze wielka. szaro-nieSie- 
ska lokomotywa z portretem Lenina umocowa- 
nym na padzie 


— Chryste, gdzie my jesteśmy — : jeczy jakóś 


kobieta. 
Nasz parowóz gwizdn: W przeciągłe 1 .odjecjiź!, 
Bezdomny- transport półtora tysiąca repa- 
tiantów stoi opuszczony i-ogłupiały. Ktoś 
wyrusza na poszukiwania PUR-u. Powraca po 
godzinie z wiadomością; że PUR jest zamknie- 


ty. Biura czynne są tylko do 5-cj, teraz zaś 


jest już całe 20 minut po:terminie. 
«e A pociąg mamy opuścić, wagony muszą być 
„wyładowane w ciągu. godziny! 

Poinęczeni ludzi dźwigaj więc swe toboły 
na plegach “poprzez tory. perony, . tunele,’ po- 
przez plac, tonący w czerwieni Sowieckich 
sztandarów i portretów, wloką się Około kilo- 
metra do brudnych,' zawszótych sal t.’ zw. 
schroniska dla repatriantów. Dwu. wyrostków, 
z karabinami na plecach i z jakimiś nieokre- 
ślonymi opaskami na ramionach, nie wiadomo 
dlaczego popędza nas i popycha, klnąc przy tym 
crdynarnie, z rosyjska. 

"Pomimo brudu i wszy, pomimo twardych 
prycz, pomimo głodu który. skręca nam kiszki,- 
zasypiamy natychmiaśt. Jesteśmy u kresu Sił. 

` f gadzet Bieroń. 


Poza tym społeczeństwo ma dość totali=. 


"znowu, przygaszone Znię-. 
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Nadchodzący okres roku koście'nega iest 
szczeyó.nie poświęcony rozważaniu Dzieła Od- 
kupienia, Wnikaąqc w szczeuóły życia i nauki 
a zwłaszcza Męsi i Śmierci Zbawicieia, czło- 
„wiex' ma się przemienić. wewnętrznie i odrodzić 
moralnie, Aimosfera uimartiwienia przez uirzy- 
manie dystansu od wszystkiego, co nas w świe- 
cie zby.nio pochłania, przez wniknięcie we 
własne życie i „przez przemyś cenie przez Boga 
wyznaczonych nam ceiów, przed Spowiedź i IKo- 
munię wie kanocną — pozwala- godnie przy- 
gotować się do tego, by wraz ze zmartwych- 
wstałyrn Bogiem Człowiekiem  dzie.ić Jego 
wieczny tryumf, 7 

Pod względem dogmatycznym okres W. Po- 


Pogu 


stu, jest bogaty w nauki Misirza, gdyż dawniej. 


służył on ież .do przygotowania się <katechurne- 
now, a więc tych dorosłych kandydatów, którzy 
w W. Sobotę miei- przyjąć sakramenty Chrztu 
i Pokuty a w dzień Wie kiejnocy swą pierwszą 
komunię św. Był to też czas, w kiórym po- 
b.icznii pokuinicy okazywa!i skruchę i odbywali 
pokutę za swe przewinienia. i 

W liturgii j modiiiwach Kościoła w tym cza- 
sie wie.e miejsca zajmują te postacie ze St. Te- 
stiameniu, które wyobrażały mającego przyjść 
Odkupicieia, a więc Ezaw, Józel i Mojżesz. 
Kościół przypomina naim też pisma lza asza, 
Jeremiasza i innych proroków, wieszczących 


-nadejście Mesjasza oraz przytaczą „listy św. 


Pawła, stanowiące jakby echo słów samego 
Chrystusa. 

Pod względem historycznym Ewangelie ze 
mszy we wszys.kie dni W Postu dają nie chro- 
no.ogiczny: wprawdzie, ale pelny obraz służby 
aposiolskiej Pana Jezusa, zaczynający się 40- 
dniowym posiem na pustyni. | 

Pod względem liturgicznym okres W. Postu 
dzieli się na dwie częście, z kórych pierwsza 
trwa od Środy Popielcowej. do niedzieli Męki 
Pańskiej (ostatniej przed Palmową), a druga od 
tej u'edzicli do W. Soboty, Gdy odiiceyrm: 
wszystkie niedzie'e W, Postu, otrzymamy {vd 
Popie'ca do W. Soboiy owych 40 dni, przepo- 
wiedzianych przez proroków, uświęconych przy- 
kładem umariwienia samego Zbawiciela i naka- 
zanych przez prawo kościeine. 

W W. Poście każda msza św., nawet w dni 
powszednie, ma swą stacę. To wspomnienie 
kościoła siacyjnego w Rzymie wiąże nas z cje 


‚trum czci oddawarej Boyu i z wieiowiekową 


tradycją rzymskiej liturgii. A okres ten posia- 
da właśnie najstarsze i w roku kościelnym naj- 
ważniejszę obrzędy, Cykl: świąt jest w nim 
szczegó.nie bogaty i najściśiej związany z Qso- 
bą Zbawiciela, podczas gdy uroczystości Z cy- 
klu świętych scliodzą w nim racaej”na; pian dala 
szy. Ważniejsze z nich to: Zwiastowanie! NSM: 
Panny (25. marca), św. Józeía, Oblubieńca N. 


* M. P. (19. marca) i św. Mateusza Ewangelisty 


* przy 


(24. lutego). 

W okresie wie:kopostnym Kościół jeszcze. sil- 
niej zaznacza ducha pokuty, nie tylko odziewa- 
jąc kapłanów w szaty fioietowe i usuwając ze 
mszy Gioria i Alie.uia, aie też w mszach z 
uroczysta asvstą diakon wysiępu e bez damatvki 
a subdizkon bez tuniki, szat symbolizujących 
radość. Mi:kną też częściowo organy, służąc 
ty.ko akompaniamentem do śpiewu koście:nego. 

Zachowanie ducha postu, pokuty i umartwie- 
nia w okresie W. Postu jest obowiązkiem każ- 
dego ka:o.ika, jest dowodem jego powagi w poj- 
mowaniu służby i wierności Bogu, przejawem 
jego miłości dla Chrystusa i poszanowania 
praw Kościoła, który da'ej dzieło Zbawicie:a na 
"ziemi prowadzi. Jest obowiązkiem mora:'nym 
i na s'raży jego wykonania sioi nasze sumienie. 

W okresie, gdy na świecie po minionej woj- 
nie jest jeszcze tyie nędzy moralnej i material- 
nej, gdy tyie ludzi ginie z braku nie ty.ko chle- 
ba a.e i Prawdy, przykład ludzi żyjączch życiem 
Chrystusowego Kaścióła jest szczegó nie pocią- 
gający ku źródłom Miłości i Miłosierdzia. 


A, 4 1 
© 4 © © 
-- Nowe pierwiastki 
Nauka współczesna, odsłania qc wieie ta- 
femnic podczas rozbijania jądra atomowego, wy- 


„kryła, a raczej wyprodukowała ki.ka pierw!asj- 


ków dotychczas nieznanych. 

Pierw.asiki trans-uranowe przyczyniły „się do 
skomp.e.owania Tabei Pierwiastków., Kiedy 
Nep.un i P.uton zosiały przedstawione zdumio- 
nemu $Wia:u — Z Bombą — p.erwszy z nich był 
nowym pierwiasikiem, ogromnie nietrwalym, 
niemal, bezpośrednio .przechodzącym w trwa.szy 
P.uton; lecz już ukazał się nowy izotop Neptu- 
na trwałością dorównujący innym p.erwiastkom. 
Pluton (Numer Atomowy 94, naprowadził uczo- 
nych na drogę do numerów 93 i 90. kiórych izo- 
topy, wyprodukowane w cykiotronie, otrzymały 
nazwę (w braku da:szych piane:) Amerycium i 
Curium. W miedzyczasie wsród pierw'astków 
lżejszych lukę 43 zapełniono przez Techneuum; 
wyprodukowany zarówno w cyklofronie jak i 
rozbijaniu atomu, a nazwany według 
„greckiegc słowa. „sztuczny“, jako pierwszy 
pierwiasiek sziucznie wyprodukowany. Astati- 
na, „niestały”, inny produkt cykiotronu, zapełnia 
luką S5,*podczas gdy poboczny produkt Actini- 
um w iuce 87, okazał się nowym pierwiasikiem 
i otrzymał nazwę Francium. Jeszcze -pozosta e 
wyszukanie nazwy, prawdopodobnie, d!a pier- 
wiastka 6l, wykrytego podczas wojny w pro- 
duktach pieca urarnowega. lecz nie istniejącego 
w stanie naturanym, oraz wypuszczenie go, W 
„pzedukcji mi.igrar. owej. 

Tych osiem nowych pierwias'ków, teoryty- 
cznie od dawna przewidzianych, lecz nigdy do- 


| tychczas nie widzianyca, zapełnia luki w Tabeii, 


= 


DEFI 


POSTY 

Ponieważ wśród kaioików naogół panuje 
mała znajomość przepisów  Kościąqla dotyczą- 
cych posiów, a warunki wojenne utrudniające 
ich zachowanie nie wpłynęły na jej zwiększenie, 
na czasie będzie'na progu tegorocznego W. Po- 
stu ich przypomniegie. l | 

Nowy. Kodeks I?”rawa Kościelnego rozróżnia 
dwa icaza,e posiu: zwyczujny I ścis!», 

"Post zwyczajny czyli wstrzemięź iwość absti- 
nenia po.ega na wstrzymaniu się od pokarmów 


LADA 


mięsnych, a'e- nie otranicza ilości posiłków w 


, czasie dnia spożywanych. Post taki obowiązuje 


wszystkich wiernych od 8 roku życia we wszy- 
s.kie pa całego roku, prócz tych, w 'kióre 
przypada post ścisły. 

Post ścisły ieiunium po'ega na tym, że posi- 
lamy się tyiko raz dziennie do sytości, a rano i 
wieczorem spożywany tylko lekki posiłek, Post 
ścisły może da.ej być a.Lo: 

a) bez mięsnych pokarmów — obowiązuje on 
w Popie.ec, oraz we wszystkie piątki i soboty 


Poprawiona 


Urzędowy rocznik Kościoła katolickiego na 
rok 1947, ukazujący sią p. n. ANNUARIO PON- 
VIFICIO, przynosi obok zasadniczych danych 9 
hierarchii i administrac j koście.nej na, całym 
świecie, również komp:e.ną listę wszystkich pa- 
pieży, ale tym razem poprawioną. 


Poprawek dckonał znany uczony, dyrektor ar- 
chiwum watykańskiego, 74-:etni ks, Ange'o Mer- 
cati, kióry starannie zrewidował dotychczasową 
listę papieży, pochodzącą sprzed zgórą dwu- 
stu lat. Zeslawił ją wiedy opiekun katakumo 
rzymskich i ich zasłużony bedacz w XVIII w. 
ks. Giovanni Marangoni, który się oparł na 
znanym zbiorze: portreów papieskich zraidują- 
cych się w> bazylice św. Pawła Za* Murami. 
Źbior ten jednak powstał dopiero w więku V. 
a dokładnie był uzupełniany dopiepo od/ w. IX- 
go. Uczeni średniowieczni popełnili wiele po- 
myłek, szczegó!nie jeżeli chodziło o papieży o 
imieniu Jan, opierając się wyłącznie na Owyni 
zviorze obrazów. | 


Najwięcej też trudności przedstawiała zawsze |. 


sprawa owych pięciu pierwszych wieków i pa- 
pieży, jacy” wówczas żyli, oraz wieków X-go i 
Xl-go, gdy było siedmiu antypapiczy. Ks. Mer- 
cati zastrzega się jednak, że „ego poprawki nie 
podają w wątpliwość kolejności w prostej li- 
nii od św, Piotra obe.nezo biskupa rzymskiego, 
Papieża Piusa XII; są to tylko sprosiowania 
my.nie podanych wiadomości, dokonane na pod- 
stawie nowoczesnych badań historycznych w 
dwu ostatnich wiekach dokonanych. 


Nieustalona jest dokładnie sama data śmierci 
św. - Piotra, który jak wiadomo był biskupem 
rzymskim 25 lat, przyimuje się ją jako możliwą 
w roku 64 lub 67. Skreśono więc notatkę, ‘że 


w r. 1S67 obchodzono ©0-iecie. śmierci św. | posunię.ą pewność. 4 i 


„Wielka Sy 


E 


Pewnego dnia młody kró! Iraku, Fejsa! II, 20- 
stanie, być może, frzecim „Wie kim siamu. 
Jeśi projekt „Wie.kiej Syrii“, stanie się rze- 
czywisiością, Fejsal Il niemal automatycznie sta- 
nie na czeie nowego państwa, ponieważ on je- 
den w imieniu dynastii haszeinickiej może pre- 
tendować do tej godności. 

Trzy dynastie dążą do przejęcia. kierownictwa 
nad świąiem arabskim. Dynastia. wahabicka, 
na której cze'e stoi fanatyczny 1 ta errniczy 
król Arabii Ibn Saud; Sunniiów z młodym kró- 
tem Eg.piu Farukiem i, wreszcie, dynastia ha- 
szemicka. | i ai 

Świe.ne stosunki panują obecnie między Wa- 
habitami i Sunnitami, ponieważ dążenia Faru- 
ka i Ibm Sauda skupia ą się w jednym ce'u: pel- 
nej „niepodległości narodów arabskich. Pierw- 
szym krokiem w tym kierunku byłoby wycofanie 
wojsk cudzoziemskich, stacjonowznych obecnie 
na Bliskim Wschodzie, a następnym nadanie 
wspó.nego 'obywate.stwa wszystkim jego micsz- 
kańcom. 


à 


Po promieniu księżyca ' 


- Podróż na Księżyc, wycieczka na Marsa — | gody największej ze (wszystkich | — 


brzmi to jak bajka, a jednak... 


Przed. kiiku ` tygodniami o:brzymia rakieta, 
pędząc z szybkością 5600 ki.ome.rów na go- 
dzinę wzniosła się na wysokość ponad 160 kiio- 
metrów .nad powierzchnię Ziemi. 


I już p'anuje się rakiety bez pilota, które ma- 
ją poecie na Książyc. Jedna z nich jest wła- 
ściwie dwiema rakieiami w ednym “pořtisk:. 
Skoro rakieta „matka“ wzniesie się na pewną 
wysoxąQść, rakieta. „córka“, uwalniając się. auto- 
matycznie, powędruje dae, przez 399.099 kin. 
przestrzeni, dzie.ązej nas od Księżyca. Uderza- 
jąc o powierzchnię Księżyca, rakie:a nada auto- 
matycznie sygnał świetlny tak jasny, 'że można 
go będzie zauważyć przez ie.eskop na Ziemi. 


Piotra. Ks. Mercati- wprowadził zmiany w da- 
tach panowania pierwszych 26 papieży. Oka- 
zało się daej, że trzeci papież Kietus i piąty 


- 


lista papieży 


papież Anak.e.us byii jedną i tą samą osobą, 
różnie tyilko nazywarą. Poprawiono też tytuły 
świętych przy niekiórych imionach papieży, co 
było waźre ze względu na to, że wszyscy pa- 
pie-e do V. w, byli uznani ża świętych. 

Wbrew dotychczasowej prakiyce na liście pa- 
picży umieścił ks. Mercati również wszystkich 
antypapieży, których było w,branych aż 37. Zo- 
stali oni jednak z odpowiednimi adnotacjami 
uunieszczeni naliście, gdyż bez nich nie byłoby 
zrozumiałe, dlaczego papieże po nich mie!i przy 
swych imionach numerację, która uwzględniała 
an.ypapieży. 

Dotychczas był zwyczaj podawania liczby ko- 
le'nej każdego papieża, n. p. Pius XII miał być 
25l-ym papieżein. Obecnie ten zwyczaj będzie 
zaniechany, jako że na podstawie wprowadzo- 
nych poprawek Pius XII mógłby być uważany 
za cednego z papieży pomiędzy 256-yma 260-ym. 

Zwyczaj przybiesania sobie spścjalnego imie- 
nia papieskiego różnego od imienia chrzestnego 
ustalił się dopiero w wieku XI, gdy wybrany pa- 
pieżem Piotr przybrał sóbie imię jednego ze 
swych poprżedniców, których by?» już trzech 
'o tym imieniu. Przed:em zmieniaii imiona tylko 
ci nowowybrani papieże, którzy przed w,borem 
nosili imiona zbyt pogańskre jak n.p. Merku- 
rluSsz. l 
Ks. Mercati, jako sumienny uczony i badacz, 
stwierdza, że i dziś jeszcze nie może Ż zupźlną 
pewnością ustalić niektórych danych, lecz opie- 
rając się na selkach dokumentów z biblio.exi 
watykańskiej oraz na odkryciach historycznych 
ostainich dwu wieków uzyskał możiiwie daieko 


PLANY LAWRENCE'A 


Od czasu Lawrence'a Anglia postawiła na 
!aszeluiiiów, co stało się żródłein ich nadziei i 
niepowodzeń. | 

Jednak same ambicje Haszemitów nie tłuma- 
czą jeszcze rozbicia, niekiedy jawnego, niekiedy 
ukrysego, w -łonie lsiamu. Dziadek Fejsala lI 
był tym samym emiren Ilusseinem, który rzą., 
dził łledżasenr do dnia w którym został wygna- 
ny przez lbn Sauda. i 


Lawrence, który pierwszy śnił o utworzeniu 
„Wielkiej Syrii“ dla zrównoważenia potęgi 
Egiptu 1 utwierdzenia hegemonii brytyjskiej na 
B.iskim ` Wschodzie, upatrzył Ħusseina na 
władcę nowego państwa. Pizny Lawrencea 
runqły w gruzy na sku ek błyskawicznych sukce- 
sów lbn Sauda. Jednak Ihissein nie dał za wy- 
| graną. Jeder z jego synów -Feisal I najpierw 
zawladnął Syrią, a wypędzony s.amtąd przez 
trancuzów, usadowił się ua dobre w nowym 


| króżestwie — Iraku, 


podróży 
trzech ludzi na Księżyc w o:brzyiniej, 1.090 to- 
nowej rakiecie. ER 

Przed lądowaniem ha Msiężycu, rakieta od- 
|wróci się i je, część ty.na działać będzie jak 


s 


APEE w siozurku do siły przyciąganią księ- 


życowego. Rakieta zaopairzoria- będzie również 
w spe'janą pods.awę-do lądowania z urządze- 
niem hydrau.icznym do amortyzowzn:a ws.rzą- 
Su przy zderzeniu z Księżycem. Podstawa ta 
posłuży za piatiormę startową przy lo' ie po- 
wroinym.. | ; 

Na Księżycu załoga nosić będzie specja'ne 
„ubrania przestrzenne“ z własnym zbiornikiem 
tenu, ponieważ na Księżycu nie ma powietrza. 

W czasie latu powro.neyo, uczeni odłączą się 


z przednią częścią rakiety i bezpiecznie wylą- 


To doświadczenie będzie wstępem do przy- l dują przy pomocy olbrzyiniego spadochronu. 


WY erze. rekordów 


Ktoś sobie przypomniał, że w grudniu ,u. r. 
minęło fatainych 13 lat od znies.:nia prohibic i 
w Sianach Zjednoczonych. 1 zaraz ś!tarannie 
wyliczył, że w tych 13-laiach Amerykanie wy- 
plii: 4 miliardy i 894 milionów litrów „wódek, 
3 miliardy 760 milionów litrów wina i prawie 
50 miliardów litrów piwa. Aby wyrównać ra- 
chunki za te wypite sz ache.ne płyny spożywcy 
wpłaci'i sumę równą jednej trzeciej części rocz- 


nego dochodu społecznego całych Stanów Zje- 


dnączonych. 


Warto wiedzieć, dla wvjaśnien*a. że podatxi i do 19 iycięcy mi2siecznie. 


od alkoho!u stanowią 5 centów od każdego do- 
lara, który wpływa do kas państwowych amery- 
kańskich i a l 

Inne ob'iczenie, ogłoszone przez ministerstwo 
handiu Stanów Zjednoczonych z dumą podaję, ze 
Ameryxanie w r. 19i6 przeżuii- 1 033.000 kito- 
me.rów gum do żuc'a w. 13 654.920.866 tabiicz- 
kach wartości ponad 100 milionów dotarów. 
Daiej statystyka podaj”. 
armii przeżuł przeciętnie 630 gumek a spożycie 
za:54 niekiórych koniriorpedowcćw dochoć zito 


= 


a 


| Abduileh, 
iprzed ki.ku m.esiącami niepodiegłość [rans or-. 


ze każdy żołnierz w- 


s 
W. Postu, w Suche Dni kwarfa'ne, w wig!!łe 
uroczys.ości: Bożego Narodzenia, /iet.onych 
Świąt, Wniccrowziącia N. M, Panny i Wszyste 
kich Świętych, albo : 

b) z mięsnymi pokarmami — obov ıązuje on 
we wszys kie - poniedziałki, wto:ki środy i 
czwariki W. Postu z wyjątkiem środ' pierwszej 
i drugiej (Popieicowa i Suchych Dni wioscn- 
nych). 

W obu rodzajach postu ścisłego dzieci 1 
mlodzięż do lát 21 oraz ludzie ma ¿cy ponad 
iat 60 moga się posiiać do sytości więcej niż 
raz dziennie. $ "Z 

UWAGI: 1. Posilanie się do sytości raz na 
dzień nie obowiązu,e chorych, słabówitych i 
cię:ko pracujących. 2. Ws'rzymywanie się od 
jedzenia mięsnych pokarmów mie obowiązuje 
tych, którzy nie mogą mieć postnych pokarmów. 
3. Kto ma jskieko.wiek trudności z zachowa- 
niem poslu, winien wziąć zwot!nienie, czyli dys- 
nense ca posiu od swego proboszcza 'ub Sj)0- 
wiednika. 4. Do przygotowania potraw post- 
nych wo'no używać tłuszczów - zwierzęcych, 
3. jJeżeii na dzień postny przypada uroczysie 


i święto t. j. takie, w które pod grzechem ciężkim 


należy wysłuchać mszy św, — post m2 obowiąe 
zuje. ` 6. - Jeżei B. Narodzenie, Wniebowzięcie 


| N. M. Panny lub Wszys.kich Świetych wypada 


w poniedziałek, post w wigilię przypadającą w 

niedzie.ę nie obowiązuje. 7. W W. Sobotę post 

kończy się w południe. 
Przypominamy, że wobec warunków, jakie pa- 


| nuja w życiu naszych wychodźców, mają oni 
wszyscy, podobnie jak wojsko, specjalną. dys- 


pensę, która zwa!nia od wszelkich posrów z wye 
jątkieim pos'u ścisłego, bezmięsnego w Popie.ec 
i w W, Piątek. Dotyczy to oczywiście tych 
wszystkich, kiórzy korzystają ze wsze.kich: Stok 
łowni wspó'nych i którym warunki życiowe na 
zachowanie posiów nie pozwalają. Każdy jed= 
nak katolik, który posty moze zachować, po- 
winien tọ czynić da urnocnienia swej woii i 
di2 wyrobienia: sćńie poczucia rzwczywistej 
Wartości rzeczy matevialnych. 


Ci zaś wszyscy, którym warunki nie pozwala» 


ją pościć, winni pamię'ać, że okres W. Postu 
jest czasem umartwienia i zadośćuczynienia Bo- 
gu i wstrzymać się od choćby drobnych przy- 


jęanrościa starać się pełnićjdobre uczynki zwłasze. 


cza wobec tych, kiórzy potrzebują naszej po- 
mocy -czy te materialnej czy moralnej. korzy- 
stając z dyspensy powinniśmy „się taż zgodnie 
z przepisami kościeinymi modlić w „intencji 
Kościoła 1 Ojca św. 


RK fan 
Fejsal I zmarł w Szwajcarii w tajemniczych 
oko.icznościach. Koronę po nim przejął syn 


jego Gnazi I, a następnie wnuk Fejsal 1I. 
Fejsal Il, a szczegóinie jego stryj, rządzący 


krajem w „ego imieniu. nie zapomnieii o osobie « 


sprawcy nieszczęść ich przodka. Z drugiej stro- 
ny. Ibn Saud orientuje się doskana.e w am- 
bicjach „Haszemitów i, "oczywiście, zwalcza 
wsze:kimi środkami ideę utworzenia „Wieikiej 
Syrii“, ponićważ jej właddcy upomnieliby się, 
wcześniej czy później, o ich ojcowiznę — He- 
dżas. ” | 

Nie jest tajemnicą, że w rebelii, która w ro- 


ku 194l wsirząsnęła tronem Fejsala II, Ibn- 


Saud grubo maczał swe palce. Pczedsięwzięcie 
nie udało się, Fejsał Il, z pomocą swych” pro- 
tekiorów — Ang.iików, utrzymał się przy wła- 
dzy, a przywódca pows'ania, Raszyd Ali, schro- 
ni} się, oczywiśeie, pod burnus Ibn Sauda. 


Co TO JEST WIELKA SYRIA? 
„Wie'ka Syria“ byłoby to państwo, obejmują: 
ce swymi granicam Irak, 'Trans,ordanię, Syrię, 
Litan i, być może Paiestynę. 


W. Iraku projekt spotyka się ze zrozumiałym | 


uznaniem. 
Podobnie w. Tranejordanii, która rządzi król 
stryj Fejsa:ią IL Anglia, uznając 


tdawii, polożyła pierwsze podwa.inry pod budo- 
wą „Wierkiej Syrii“ Abdullah, nazajutrz po 
uroczystościach koronacyjnych, zawarł z Są 
siedaim Irakiem „wi:eczysiy* pakt przyjsźu, 
kóry cddawał ped jedno kierowniciwo siły 
zbrojne otu krajów, oraz ich służby dypioma- 
tyczie. ` ) 

Jesi za Abdullehen s'oi Angiia, Ibn Saud 
znajduje poparcie w Egipcie 1 w Rosji Eg.pt 


|patrzy z niepokóem na rosnącą nową potęgę 


za Kanałem Suezkim. Rosja uważa projekt 
„Wiśkiej Syrii“ za manewr antysowiecki, budo- 
wę „bioku arabskiego“, próbę wyparcia jej 
cweniuninych wpływów na B.iskim Wschodzie. 


*'.W Syrii i Libanie projekt spotkał się Z, 


różnym przyjęciem: entuzjastycznie wśród Ara- * 
bów. z obawą wśród chrześcjan, d'a kiórych ` 


„Wie ka Syria" to —- nieunikniony szturm połą- 
czonego.morza muzułmańskiego na drobně wy- 
serki chrysiianizmu.  * `. 

Lecz, ostatecznie, losy przedsięwzięcia zależą 
cd dwu potęg — Angii i Rosit. -Mocarstwa te 
zbyt się interesu sprawami B.iskiego Wscho= 
du, ażeby pozostawić bieg wypadków ich wła- 
snemu losowi | , 

Mały król Fejsal. jak przystało na wiernego 
muzułmanina, sądzi, że, to co ma się stać. już 
| zos ało napisane av księdze przeznaczenia, Spo- 
|ko'nie więc przygotowuje się do swych przy- 
| szłych otąwiązków, zasiadając na ławie wkol- 
' xej wśród swych rowitśników — poddanych. 
PO ia f (9) 
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16. niedzie!ia — ZAPUSTNA (50-nica) 
— Juliana 


17. poniedz. — Donata, Sylwina 


18. wtorek = Symeona, l:de.onsa 

19. środa — POPIELEC, Konrada w. 
20. czwartek — Leona bpa 

21. piątek - — Eieonory, Feliksa 

%2. sobota — — Sioiicy św. Piotra 


w Antiochii 


NIEDZIELA PIĘĆDZIESIĄTNICY 
„czyli ZAPUSTNA - 

Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. Modlit- 
wy Kościoła na tę niedzieię wspomina ą Abra- 
hama, kościołem stacyjnym jest .'bazylika św. 
Piotra, gdyż św. Piotr jak i pierwszy patriarcha 
Abraham był. „Ojcem wierzących". Obaj mieii 
zadanie przechowania wśród ludu Bożego nie- 
waruszonych prawd, które wszędzie indziej szły 
w zapomnienie. Ś.epy od urodzenia z dzisiej- 
szej Ewangelii — mówi św. Grzegorz — to nie- 
wątpiiwie ród ludzki, gdyż od czasu wypędze- 
tia go z raju w osobie pierwszego naszego v,ca 
Adama nie znał już jasności światła nadprzy- 


rodzonego. Lekcja jest przepiękną pochwała | 


miłości, przez która dopiero w pełni poznajemy 

Boga i która jedyna z cnót; Boskich pozostanie 

ga wieki, łącząc nas z naszym Stwórcą, 
Prośmy Boga o światło wiary i miłości. 


LEKCJA z I listu św. Pawła do Koryntian | 


13, 1—13. 

- Bracia! 
Chociażbym mówił językami ludzkimi.i 
a milości bym nie miał, „[anieiskimi, 
stałem się jako miedż brzęcząca 

„albo cymbał brzmiący. 


f chociażbym miał dar proroctwa, 
i znał wszystkie tajemnice 

i wszelką umiejątność, 

i choćbym miał wszystką wiarę, 
tak iżbym góry przenosił, 

a miłości bym nie miał, 

to mficzym jestem. | s 


J- choćbym wszystkie majętności moje 
rozdał na żywność ubogim k 

i choćbym wydał ciało moje tak, iżbym gorzał 
a miłości bym nie miał, 

nic mi to nie pomoże. 


`- Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest; 
miłość nie zazdrości, 
złości nie wyrządza, nie nadyma się, 
zaszczytów nie pragnie. nie szuka swego, 
gniewem się nie unosi, nie myśli złego, 
nie raduje się z nieprawości, 
ale weseii się z prawdy, 


W/szystiko znosi, wszystkiemu wierzy, „ _ „ 
wszystkiego się spodziewa, wszys.ko przetrwa, 


Miłość nigdy nie ustaje: 
chociaż proroctwa się skończą, 
chociaż dar języków ustanie, 
choć umiejętność przeminie. 
- Bo częściowo tylko pozna,emy, 
i po części prorokujemy. | 
A gdy przyjdzie io, co jest doskonałe, 
ustanie co jest częściowe. 


Gdy byłem dziecięciem, 
mówiłem jak dziecię, 

-~ rozumiałem jak dziecię, 
myślałem jak dziecię. 
Gdy zaś mężem sią slałem, 
odrzuciłein co było dziecinnego. 


feraz widzimy przez zwierciadło w zagadce, 
lecz wonczas twarzą w twarz; è 

- teraz poznaję częściowo, Z 
lecz wonczas poznawać będe, 
jako i poznany jestem; | 
teraz trwa,ą wiara, nadzieja, miłość, to troje; 
ale z tych największa -jest miłość * 


ŻWANGELIA według św. Łukasza 18, 31-45. 
jezus udając się do Jerozo:imy na swą ostatnią 
Paschę przepowiada wobec swych Apostołów 
swą mękę i śmierć, Apostołowie jednak nie ro- 
tumieją Go. 3 

A gdy się zbliżał do Jerycha, ślepy od uro- 
dzenia, który siedział przy.drodze i żebrał, do- 
wiedziawszy się, że przechodzi Jezus z' Naza- 
retu, zawołał: Jezusie, synu Dawidów zmiłu, się 
nademną!* A gdy go upominano, by inilczał. 
wołał tym głośniej. A gdy go przyprowadzono 
do Jezusa, na pyianie, czego od Niego.wymaga, 
prosił: „Panie, abym przejrzał!“ Jezus ze sło- 
wami: „Prze,rzyj, wiara twoja uzdrowiła cię“ 
przywrócił wzrok _ nieszczęśliwemu, który 
„szedł za: Nim, wieibiąc Boga.“ - © 


ŚRODA POPIELCOWA 


Pozostało w historii wspomnienie mieszkań- 
ców Niniwy, którzy czynili pokutę przywdzie- 
wając włosiennicę i .posypując głowę popiolem. 
Na ich wzór Kościół, aby stłumić pychę ludzką 
i przypomnieć. że nas wszystkich czeka nie- 
unikniona śmierć, jako następstwo grzechu. 
pierworodnego. posypuje nam głowy popiołem. 
Przy tym obrzędzie kapłan wypowiada słowa: 
„Pamiętaj, człowiecze, żeś proch, i w proch się 
obrócisz". (,„Memento, homo, quia pulvis es et 
in pulverem reverteris".) 

W tym dniu przed mszą kapłan poświęca po- 
piół ze spalonych palm, poświęconych w Nie- 
_ dzielę Pa!mową ubiegłego roku. Przed poświę- 
cenim modli się. aby Bóg w swej łagkawości 
odpuścił winy tym, którzy ze skruchą Go o to 
proszą. ` l 
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 Szkolniíicíwo fachowe 


Równocześnie z powstaniem obozów i osiedli 
polskich zaczęłó się samorzutnie organizować 
szkolnictwo zawodowe. W pierwszej fazie 
szkoły pracowały w oparciu o komendy obozów, 
uzyskując następnie, przejściowo zresztą, po- 
moc od Centrali Szkolnictwa Poiskiego w Niem- 
czech. Pożniej, w okresie powstawania związ- 
ków zawodowych, Centralna Komisja Porozu- 
miewawcza Związków Zawodowych przejmuje 
całe szkolnictwo zawodowe, tworząc specjalny. 
referat, Obecnie w strefie brytyjskiej referat 
otejmuje sześć okrigów szkoleniowych, a 
mianowicie: Schleswig - Holstein, Hannower- 
Brunewik-Getynga, Osnabrueck-Diepholz, obszar 
i Dyw. Panc., Westlaiia Półn. i Wesllalia Po- 
łudn. Prace referatu są prowadzone w zakre- 
sie pomocy materialnej dla kursów, rozprowa- 
dzania literatury i pomocy naukowych, kontroli 
pracy i uzgadniania programów, powoływania 
komisji egzaminacyjnych i statystyki. 

Do dnia 1. stycznia br. ukończono 97 kursów, 
przeważnie  sześciotygodniowych, na które 
uczęszczało i które ukończyło 3552 słuchaczy. 
Są to przeważnie kursy techniczne takie jak np. 
spawalniczy, radio-elektromonterskie, obróbki 
metalu, szośersko-mechaniczne, maszynistów ko- 
lejowych itp. Znaczna ilość kursów uległa lik- 
widacji przed zakończeniem z różnych powo- 
dów. Tych kursów 'nie uwzględniono w niniej- 
szym zestawieniu. Obecnie czynnych jest 96 kur- 
sów z 2705 uczniami. Poziom kursów jest różno- 
rodny — od najniższego do majsterskiego. Bez- 
pośrednią opiekę nad kursami roztaczają Koła 
Zawodowe, które ponadto prowadzą akcję szko- 
leniową równiez przez odczyty dyskusyjne i po- 
gadanki. W tej dziedzinie wybijają się. Koła 
Ro'ników i Rzemieślników. 


Szkolniętwo zawodowe walczy z ogromnymi | 


trudnościami w postaci negatywnego nastawie- 
nia UNRRA., braku narzędzi i środków material- 
nych, niedostatecznego wyżywienia nauczycieli 
i uczniów i braku środków na wynagrodzenie 
personelu szkolącego oraz braku możliwosci ko- 
munikacyjnych. Mimo to jednak w obozach roz- 
wia się cicho, bez reklamy i propagandy mrów- 
cza praca o ogromnej doniosłosci dla przy- 
Szłego bytu wysiedleńców. 


Od inż. Łużnego, przewodniczącego Central- 
nej Komisji Porozumiewawczej Związków Za- 
wodowych, który udzieiił nam tych- kilku infore 
macji, dowiadujemy się, że w najbliższym okre- 
sie zwiększona będzie 'ilość kursów rzemieślni= 
czych i że na wszystkich kursach będzie wpro- 
wadzona nauka języków obcych. Poza tym 
tworzone będą kursy wyższego szczebla dla ab» 
solwentów kursów niższego poziomu. 


Demobilizacja P. W. X. — ów 


D1%£ bardzo wielu b. jeńców nie wcielonych . 


do PSZ. po uwolnieniu z niewoli a pragnących 
emigrować i otrzymać pracę, istotne znaczenie 
posiada rozkaz Sztabu Głównego Oddział De- 
mobilizacyjny (1. dz. 350. Demob. pr. 47 z dnia 
20. 1. 1947, o zwolnieniu b. jeńców wojennych z 
Polskich Sił Zbrojnych. Rozkaz ten stwierdza, 
że do przeprowadzenie formalnego zwolnienia 
b. jeńców poza granicami Kraju, o ile nie są 
ponownie wcie.cni do PSZ ze granicą, upoważ- 
nieni są: —, | 

1. Szef Polskiej Sekcji Wojskowej przv A. 
Cs. to H. Q. USFET (Allied Contact Section to 
Headquarters United States Forces European 
Theatre; | 

2. Szef Polskiej Podsekcji Wojskowej 'A.L.B. 
C.C.G. to H.Q. BAOR, (Allied Liaison Branch 
Control Commision for Germany to Headquar- 
ters British Army of the Rhine); 

3. Szef Polskiej Wojskowej Misji Likwidacyj- 
nej w Paryżu (Francja); u 

4. Polski Olicer Łącznikowy do Obozu 
Ćwiczebnego Oddziałów im. -Tadeusza Ko- 
ściuszki, Mannheim, Kaelerial (Polish Liaison 
Gificer to the Po'ish Training Centre, Mann- 
heim, Kaelertal, US.Army). 


_Cudzie — MysSIi — Zdarzenia 


EUROPA czy OJROPA? 


Myśl o jedności europejskiej jest bardzo po- 
nętna, zwłaszcza po ostatniej wojnie. „Stany 
Zjednoczone Europy* — to brzmi wcale pięx- 
nie, o tyie piekniej, o i'e dalej jest do realizac i 
tego hasła, któremu obecnie patronuje impul- 
sywny Winston Churchill. 

Ale kto będzie czynnikiem porządkującym, 
któremu narodowi przypadnie rola owego ka- 
talizatora który nie tylko wywoła ów chemi- 
czny proces scaleniowy, ale też i nada mu 
określony kierunek. Mr. Churchill chciałby, by 
nim byli Anglicy, jak w USA. Sowiety na wła- 
sną rękę i od swej strony zaczęły już ową „in- 
tegrację* Europy, podzieliwszy sobie zadanie 
na etapy. Obecnie asymi'ują Europe zwaną 
środkową, a czynia to, jak ktoś trafnie określił, 
„meodąąwęża boa“: najpierw łamie się ofierze 
grzbiet i kości, potem ośliniaja, a w końcu zwolna 
poł”ka i trawi, trawi... 

Na zachodzie Europy projekt Churchilla zna- 
lazł na więcej enuzjastów wśród Niemców. 
Kółka zwo!'enników unii europejskiej powstają 
coraz liczniejsze i jest ich Już około setki. In- 
teligenci niemieccy mają znów nad czym dy- 
skutowac i są „begeistert für die Idee“. Bo 
Niemcv wiedzą dobrze, że takie Stany. Zjedno- 
zone Europy: organizowaliby właśnie oni. I 
po swojemu. „Die wahren Eurorder — das 
richtige Europiertum* — jak to dość i długo i 
rie napróżno im wmawiał dobrze ich mental- 
ność znający niejaki... A. Hitler. 

Różnica w metodach. 


ODZYSKANA STRATA AR 


— x- x — 


Druga po Wiesławie-Gomułce szara eksce- 
lencja reżymu w Polsce, Jakób Berman złożył 
po wyborach sensacyjne oświadczenie. Oto 
według niego ,Bezpieka* mlałaby być zniesiona 
a min. St. Radkiewicz miałby „wrócić do pra- 
cy naukowej”. Uniwersvtety polskie rzuciły się! 
do gorączkowego studiowania. naiobszerniej- 
szych życiorysów Szefa Bezpieki, hojnie roz- 
rzuconych w prasie blokowej przed wyborami, 
aby dowiedzieć się, na którym z nich i jaką 
T E, e L- R Wa EA E E 


Wraz z całym Kokciołem módlmy się w tvym 
dniu słowami modlitwy mszalnej (Oracji): 
„Udziel, Panie, wiernym Twoim łaski, aby ze 
szczerą pobożnością ten święty post rozpoczęli 
iw nim z żarliwym nabożeństwem wytrwali. 
Przez Pana naszego... 

LEKCJA z Proroka Joela 2, 12—19 głosi 
dobroć i miłosierdzie Boże dla tych, którzy się 
do Niego nawracają „w poście. i w płaczu, i w 
żalu“. „I rozdzierajcie serca Wasze a nie szaty 
wasze. a nawróćcie się do Pana Boga waszego: 
bo dobrotliwy i miłosierny jeśt, cierpliwy i 
mnogiego miłosierdzia, i łatwy do ubłagania 
nad złością“ —- wzywa Prorok. 

EWANGELIA według św. Mateusza 6, 
16—21. Jezus zostawia swym uczniom naukę, 
aby pościli i pokutowali w skrytości, przed Bo- 
giem a nie przed ludźmi. a wtedy Bóg, który 
wszystko widzi, nagrodzi ich. 

Z Boską zaiste znajomością duszy ludzkiej 


Jezus powiada: „Nie gromadźcie sobie skarbów 
na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie 


złodzieje wykopują i kradną; ale gromadźcie 
sobie skarby w niebie, gdzie. ani mól ani rdza 
nie niszczy, gdzie też złodzieje nie wykopują, 
ani kradną. Albowiem: gdzie jest skarb twój, 
tam jest i serce twoje". 


lukę wypełni bezrobotny minister-naukowiec. 
Lecz nawet rozszerzona interpretacja jego nau- 
kowej przeszłości nie mogła odnaleść innych 
śladow, jak praca w szkole powszechnej w Ko- 
sowie Poleskim w r. 1940, obok „poważnego 
wykształcenia społecznego i ogólnego“ w pol- 
skich więzieniach przed wojną. 

Chyba że prof. Radkiewicz obejmie lektorat 
techniki śledztwa. W tym zakresie jest uczniem 
wybitnych specjalistów i autorytetem z krótką 
ale skuteczną praktyką, jak tego dowodzą nie- 
które procesy polityczne w Polsce. 


HANDEL ZAMIENNY 


„Gospodarcze zamieszanie powojenne wprowa- 
dziło wieje pierwoinych form handlu, między 
inńymi handel zamienny. Najoryginalniejszą je- 


'dnak jego formą jest ta, o której donosi tygo- 


dnik francuski „TEL QUEL“. Pismo daje od- 
powfedź na pytanie, skąd pochodzą zapasy 
broni i amunicji dla polskich band leśnych. 
Podczas gdy Moskwa obwinia „kraje reakcyjne“ 
rzekomo zaopatrujące partyzantów polskich w 
broń. w rzeczywistości przychodzi ona... z 
Czechosłowacji. Całe samochody ciężarowe 
wiozą do Polski broń automatyczną, działka 
przeciwczołgowe i amunicje. -] Warszawa wie 
o tym doskonale, ale lokalnie nad sytuacją pa- 
nują partyzanci. 


aby przez Europę środkową i Włochy dostać 
się do Palestyny. Cena jest ustalona: 300 do- 
larów od głowy a na samochod wchodzi conaj- 
mniej 20 osób. Przedsiębiorstwa przewozowe 
w Czechach porobiły już majątki, a -policja 


„czeska patrzy przez palce na te machinacje, bo 


w Pradze interweniują pewne koła żydowskie, 
aby interesu nie przerywać. 

Jeżeli ta historia jest nawet wymyślona, jest 
to przedni dowcip, gdyż jeszcze okazuje się, że 
partyzanci otrzymują broń zupełnie darmo. za 
dostawianie żydów na odpowiednie miejsce wy- 
miany. | | 


KAMYKI W CUDZYM OGRGDKU 


Bratni „Dziennik Żołnierza 1. Dywizji Pan- 
cernej* szukając tematu do rubryki „Między 
wiepszami* znalazł go w swej „siostrzanej“ 
„Defiladzie* na bujnej łączce usianej kwiatka- 
mi korektorskimi (ów karabin w „ustach'). Ale 
kochany Braciszek, skoro. już wszedł na to pól- 
ko powinien był sprawdzić swój ogródek, bo 
w tymże samym numerze zdaniem min. Hynda 
„sukces połączenia stref okupacyjnych angłel- 
skiej i brytyjskiej zależy od stopnia wydobycia 
węgla" a w numerze następnym nazwiska mi- 
nistrów gabinetu Cyrankiewicza powinny być 
lepiej znane referentowi spraw krajowych, tak 
więc Korzycki a nie Koszucki, Baranowski a 
Rie Barański, Skrzeszewski a nie Strzeszewski i 
Dybowski a nie Grzybowski. 

Tu musimy przerwać ze względu na brak cen- 
nego u nas miejsca. 


KISMET. 

"Mohammed ben Salah przechadza się zwolna 
po ulicy. Nag'e dosta,e w główę zawiniątkiem 
w papierze. Podnosi zawiniątko, odwija sta- 
rannie papier i znajduje sporą cegłę. 


l wiedy Mchanımed pada na miejscu zem-_ 


u:ony. 


| EO WAZA OOO OZ WZ WRZE WE Z 


Z'drugiej zaś strony granicy przybywający z 
bronią strażnicy czescy ładują na owe cięża- 
rówki... żydów, którzy chcą opuścić Polskę, 


Zwalnianym b. jeńcom wojennym należy wy- 
dawać zaświadczenia o zwolnieniu w języku pol- 
skim i w jednym języków obcych, a mianowicie 
angie'skim lub francuskim, według ustalonych 
wzorów. 


Kres śledztw UNRRA 


Korespondent „New York Herald Tribune“ do- 
nosi z Frankfurtu, że amerykańskie władze woj- 
skowe wyjawiły, iż niektóre teamy UNRRA 
przeprowadzały wśród wysiedleńców polityczne 
śledztwa, by wydobyć informacje cenne dla 
Moskwy i Warszawy, Np. pytano wysiedleńców 
o nazwiska i adresy krewnych i przyjaciół 
mieszkających na terytoriach kontro!'owanych 
przez Sowiety. Pytano rownież wysiedleńców 
o ich przeszłość politvczną. ~ 

Nowy dyrektor UNRRA na strefe amerykańre 
ską, dowiedziawszy się o tych praktykach. na- 
tychmiast zawiesił ten sposób badania. Przed- 
stawiciel władz wojskowych stwierdził. że urzę- 
dGnicy UNRRA przekroczyli władzę 1 wvkro- 
czyli poza ramy zakreślone przez politykę 
UNRRA, sporzadzając tego rodzaju kwestiona= 
riusze, które wzbudziły zrozumiałe zaniepokoe 
jenie wśród wysiedleńców. | 


Znów likwidacja szkoły 


W Cuxhaven istniała polska szkoła rybacka 
prowadzona przez b. jeńców przeważnie mary» 
narzy., W listopadzie UNRRA poleciła, by 
wszyscy b. jeńcy przenieśli się do obozu w Fal- 
lingbostel. Ponieważ nie tyiko instruktorzy ale 
i większość uczniów to byli wojskowi, zarzą- 
dzenie UNRRA w praktyce oznaczało likwidację 
szkoły. Ponieważ jednak część marynarzy za- 


trudniona była w brytyjskiej. marynarce, zo-. 


stali oni na miejscu i usiłowali kontynuować 
pracę w szkole. 

W #rudniu Welfare Officer UNRRA team 235 
p. Knoth, Duńczyk, przybył do szkoły i w brue 
talny sposób zabrał się osobiście do wyrzu- 
cania zbudynku mieszkańców i ich rzeczy. Do- 
piero interwencja Public Safety Officer z miej- 
scowego Mil. Gov. uspokoiła gorliwego ,„komor- 
nika“. Nie wpłynęło to jednak na zmianę stanu 
faktycznego. Szkoła została zlikwidowana, a 
statek szkolny zwrócono marynarce brytyjskiej, 
W ten sposób znów ubyła pożyteczna placówka 
szkoleniowa. 


za 


Z terenu Niemiec 
Żwiązek lekarzy w strefie brytyjskiej opraco- 


wał i wysłał do właściwych władz za pośre<- 


dnictwem Zjednoczenia Polskiego w Niemczech 
memoriał dotyczący stanu zdrowotnego pol- 
skich wysiedleńców. Memoriał stwierdza. że 
stan zdrowotny jest bardzo niezadowalający z 
przyczyn niedostatecznego odżywiania. Rów- 
nież władze okręgowe Zjednoczenia w Brunświ- 
ku przesłały do władz brytyjskich memoriał w 
sprawie niedostatecznego wyżywienia. © 

UNRRA zapowiada rozpoczęcie szkolenia za- 
wodowego wysiedleńców, twierdząc, że dopiero 
teraz uzyskała środki. ) 

Rejestrację  bezpaństwowców rozpoczęła 
przeprowadzać UNRRA w strefie brytyjskiej. 
Do bezpaństwowców zalicza się Białorusinów i 
Ukraińców z Rosji. Sowieckiej. W/ysiedleńcy 
wypełniają kwestionariusze Międzyrządowego 
Komitetu Uchodżczego. 

18 studentów polskich w Hannowerze nie 
otrzymało zezwolenia na dalsze studia. Bada- 
nia wykazały, że podania tych studentów były 
przekazane przez UNRRA do Centrali Oświato- 
wej w Lemfórde. Na skutek protestu Związku 
Studentów przeciw temu niesłychanemu aktowi 
(Centrala jest placówką administracji warszawe 
skiejj UNRRA wycofała te podania, Centrala 
zwróciła wszystkie papiery z wyjątkiem podań 
18 studentów z Hanoweru, co spowodowało. że 
podania nie zostały załatwione. Należy oczeki= 
wać, że skandaliczny błąd zostanie naprawiony. 


= W strefie amerykańskiej władze warszawskie 
próbowały ściągnąć młodzież akademicką na rze» 


komy zjazd do Polski, tak jak to miała miejsce w 


brytyjskiej strefie, z tą tylko różnicą. że w stres ` 


fie brytyjskiej zapraszano na początek grudnia, 
a w amerykańskiej dopiero w końcu grudnia 


zaczęto zapraszać. Wynik był analogiczny jak ` 


w strefie brytyjskiej: młodzież jednomyślaie od 
mówiia 

Szoł* Policyjna w obozie polskim Hagen- 
Kabel, komendantem której jest por. Piwnicki, 
zakończyła dwutygodniowy kurs dla komen- 
dantów policji otozowej. Słuchaczami byli 
rówr:eż przedstawiciele innych narodowości. 
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